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Deklaracya Koła polskiego. 


Wstrzymywaliśmy się umyślnie od wszelkich 
uwag dotyczących głosowania Koła Polskiego za 
nagłem traktowanień reformy wyborczei czyli za; 
wnioskiem p. Gessmanna, dziś jednak, skoro już, 


różne dzienniki zajmowały się ocenieniem tegon 


fęktu, tudzież krytykowały wstrzymanie się pe 
wnej ilości posłów od głosowania, chcemy i z 
swej strony poświęcić sprawie tej słów. kilka. 


Sądzimy, ze Koło polskie z tego jedynie po-. 


wodu oświadczyło się za wnioskiem p. Gessman- 


nA, iż w przeciwnym razie mogło było nastąpić 


ugiemożebnienie wzięcia reformy wyborczej wo- 


innymi wnioskami. nagłyzai. -Nie« cheiało" więc 
Koło polskie ściągnąć na siebie zarzutu, iż unie- 
możebnia załatwienie reformy wyborczej przez 
obstawanie przy formie postępowania, jedynie 
właściwej dla tak ważnego dzieła, tj. przy tem, 
ażeby reformę wyborczą postawić na porządek 
dzienny w drodze zwykłej, jako przedmiot obrad 
z góry zapowiedziany i mający wyznaczone sgo- 
bie miejsce. Koło polskie, jak zawsze wystrze- 
galo się tego, by nie na nie spadło odium oba- 
lenia ustawy ze względów merytorycznych, tak 
samo tem bardziej nie chciało ściągnąć na siebie 
odpowiedzialności za ewentualne przypadkowe 
niedojście reformy wyborczej do skutku z powo- 


du odmówienia jej traktowania pod formą wnio- 
sku nagłego. 


Nie wynika ztąd jednak, ażeby przysługu- 
jące poszczególnym członkom Koła polskiego na 
mocy jego statutu prawo wstrzymania się od 
głosowania miało być tym razem zawieszone 
Przeciwnie, wobec tego, iż nagłość niekoniecznie 
lieuje w tym wypadku z powagą i doniosłością 
»prawy a jeszcze bardziej wobec tego, że głoso- 
wanie za nagłością przesądza niejako głosowa- 
niu nad rzeczą samą, uważąło wielu całonków 
Koła, iż nie należy w ten sposób przyspieszać 
tego głosowania. A że w dodatku zastosowanie 
drogi nagłej nie było w tym razie nawet cał- 
kiem niewątpliwie zgodnem z brzmieniem regalas 
minu, przeto uważali ci posłowie, iż głosowanie 
w tych warunkach za nagłością miałoby cechy, 
których raczej uniknąć należało, i dlatego opu- 
ścili izbę. 

Wiemy bardzo dobrze i wie to równiek 
każdy człowiek dobrej wiary, że między tymi 
posłami nie ma ani jednego, któryby był zasad- 
niczo przeciwnym wszelkiej reformie wyborczej 
w duchu demokratycznym, gdyż takiego prze- 
ciwnika nie ma dziś w ogóle ani jednego między 
wszystkimi mieszkańcami kraju, rozporządzający- 
mi zdrowym rozsądkiem., Natomiast» jest rzeczą 
zrozumiałą, jeżeli pewni posłowie nie są zwo- 
lennikami cztero-przymiotnikowego, tj. powszech- 
negalia równego itd, prawa głosowanią, bądź 
to ze waględu na swój zasadniczy pogląd + poli- 
tyczny, „bądź to z powodu, iż uważają przejście 
od dzisiejszego systemu wyborczego, opartego na 
zasadzie interesów, do powszechnego a równego 
itd. prawa głosowania za zbyt gwałtowne i szyb- 
kie, jak sto zresztą wytknął w piątek także i pre 
zes Abrahamowicz w swej deklaracyi imieniem 
Koła polskiego. Wystarczy przypomnieć, że sa- 
mo „Słowo Polskie“, omawiając w numerze 
czwartkowym (artykuł wstępny) to głosowanie, 
podniosło słusznie, że pows:'echne a równe gło- 
sowanie, a zwłaszcza w takiej konstrukevi, jaką 


mu nadało dzisiejsze przedłożenie rządowe, to 
jeszcze nie żaden dogmat polityczny ; wystarczy 
przypomnieć dalej, Że:n. p. na jednem z odby- 
tych przed kilku tygodniami zgromadzeń pu- 
blicznych we Lwowie jeden z mowców, znany z 
radykałno-demokratycznych poglądów i ciętego 
temperamentu w polityce, p. dr. Dwernicki, po- 
wiedział publieznie, że jego zdaniem lepszy jest 
idealnie urządzony system kuryalny od powszech- 
nego a równego itd. prawa głosowania. Nic 
więc dziwnego, jeżeli ì między posłami a więc 
osobistościami, odpowiedzialnemi za losy kraju 
a przytem nie hołdującemi poglądom  radykal- 
nym, znajdują się tacy, którzy woleli wyjść za 


|drzwi, aniżeli oświadczyć się za nągłością usaczę- 
ge pod obrady przez zatarasowanie obrad izby: 


śliwienia dziś już naszego kraju powszechnem a 
równem prawem głosowania. 

A ponadto — i to rzecz najważniejsza — 
program Koła i jego zasadnicza uchwała z 5 
marca b. r. nie znają powszechnego a równego 
prawa głosowania. Ta uchwała Koła, swoją dro- 
gą nie powzięta jednomyślnie jak to dotąd utrzy: 
mywano, a będąca wynikiem kompromisu tych, 
którzy w projekcie br. Gautscha widzieli bardzo 
poważne niebezpieczeństwo dla narodu, kraju i 
państwa, a pomiędzy niestety zbyt licznymi zwo- 
lennikami tego projektu, opiewa tylko, iż Koło 
będzie postępować w kierunku powszechnego, 
bezpośredniego i tajnego prawa głosowania, ale 
czwarty przymiotnik, t.j. równość prawa 
wyborezego, został świadomie wypuszczony. I 
dlatego Koło mogło n. p. popierać wielokrotność 
głosowania czyli system pluralny i popiera go 
ciągle, jak to znów wynika z ostatniej deklara- 
cyi prezesa Abrahamowicza. Tymczasem elabo- 
rat komisyi wyborczej przynosi nam powszechne 
a równe głosowanie, pominąwszy już, że nie do- 
pełnia i innych warunków, zakreślonych w u- 
chwale Koła z 5 marca b. r., t, j. daje Galicyi 
zbyt małą liczbę mandatów a pod względem 
rozszerzenia autonomii tylko to miaimum, które 
zawiera znany wniosek p. Starzyńskiego. Mogli 
więc śmiało ci członkowie Koła, którzy trwają 
konsekwentnie przy uchwale z 5 marca br. u* 
uchylić się od głosowania, a nawet powinni byli 
to zrobić. Mogli to również zrobić pp. Kozłowski 
i Starzyński pomimo, ża są członkami zarówno 
komisyi parlamentarnej Koła jak i członkami ko- 
misyi dła reformy wyborczej, gdyż przez należe- 
nie do pierwszej z tych komisyj nie zaciągnęli 
oni jeszcze żadnych politycznych zobowiązań wo- 
bec kogokolwiek, zaś przez udział w pracach 
komisyi drugiej starali się tylko i to nie bez 
skutku o poprawienie fatalnego przedłożenia br. 
Gantscha, ale nie mogli przecież być uważa- 
nymi za zobowiązanych do popierania „quand 
même“. projektu reformy w tej postaci, w jakiej 
on obecnie z komisyi wyszedł, skoro projekt ten 
tak daleko odbiega od uchwał Koła z d 5 mar- 
ca b. r. 

Jeżeli „Nowa Reforma“ twierdzi w piątko- 
wym artykule wstępaym, że zawsze się obeszło 
bez tych „szlachciców”, którzy przeszkadzali 
„ladowi* w osiągnięciu praw, jakiemi ich rząd 
austryacki obdarzyć pragnął i że się nadel 
również bez nich obejdzie, to nie chcemy odpła- 
cać pięknem za nadobne i nie chcemy sami 
twierdzić, iż nasze życie publiczne zyskałoby tyl- 
ko na tem, gdyby skoncentrowani patronowie 
„Nowej Reformy* zechcieli choć trocl.ę okiełznać 
swą niepohamowaną a szeroko rozlewającą się 
wymowę w Kole polskiem, zwłaszcza od czasu, 


R GE: a WNRONZZ ZZA 
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AN KAZIMIERZ ZIELIŃSKI. 


PIECZENIARZE. 


(Z cyklu : „Szkice z czasów Stanisława Augusta.) 


(Ciąg dalszy.) 


Miał na tobie wierzchnią suknię 
z aksamitu, koloru Pompadour, z guzikami bry- 
lantami wysadzenymi. Błyszczała na niej gwiazda, 
również brylentami naszywana. Pod nią, na białej, 
atłasowej, długiej kamizelce, haftowanej złotem, nies 
bieska wstęga Orła Białego z prawego ramienia 
na lewy bok spływała. Racymorowe białe 'spo - 


dnie, białe jedwabne pończochy, trzewiki ze zło- | 


temi sprzączkami, wązka, biała chustka na szyi, 
u koszuli z przeźroczystego batystu żabot i man- 
kiety x najdroższych koronek, w Żabocie: szpilka 


z brylantem. Na palcu sygnet z miniaturą -<caro- | 


wej, otoczoną soliterami. Przy boku wisiała trój- 
graniasta szpada w *iałej pergaminowej po- 
chwie z rękojeścią koralową ze złotem, na pa- 
miątkę ofiarowaną królowi przez Stackelberga, 
posła rosyjskiego. Pod pachą trzymał. trójgra- 
miasty kapelusz, w lewem ręku obracał złotą ta- 


CZ ZEN 


Medalzzłoty 
ra wystawie 
w Buczaczu 
w r. 1905. 


Magazyn futer 


bakierkę, na której z emalii 
| prześlicznie wyobrażoną była. 


Stał w framudze okna i rozmawiał z Po- 
nińskim. 
| Kobiety pożerały go oczami, on zaś Z 
wdziękiem wsparty, przesyłał od czasu do czasu 
| jednej uśmiech, drugiej spojrzenie, innym 
| ruch cudnej ręki, którą chętnie pokazywał. 
| W tem zbliżył się Naruszewicz w dygach i 
| podskokach. 
i — Miłościwy panie — odezwał się z głę- 
| bokim ukłonem — wszak wiesz, że jestem z zu- 
pełną rezygnacyą, na skinienie W. K. Mości, a 
„Zawsze z najgrantowniejszem przedsięwzięciem 
służyć, kochać, pracować, owszem i w _ jarz- 
| mie umierać dla jedynego pana i dobrodzieja 
| mojego ! 

— Wiem, wiem —— rzekł z uśmiechem 
król — pewno o nowy wakans idzie. Przyznaj 
| tandem tedy księże biskupie, że nie jest to pora 
i na tem weselu... 

— Uczyniłeś mnie W. K. Mość biskupem, 
a tem samem zarzuconego gruzami niepamięci 
| domu mego ścianę, odkryć raczyłeś.. Z obawy, 

ażeby mnie inni nie uprzedzili... choć daję za- 
raźliwe exemplum... 

— Ad rem — przerwał król — o có 
idzie ? 


Wenus Tycyana, 


Juliana Solika, 


gdy się rozpoczął wyścig o sukcesyę po śp. 
Rotterze. Każdy jednak, kto sobie przypomni te 
nad wyraz smutne, zawstydzające i poprostu u- 
pokarzające objawy niechęci i prawie niena- 
wiści, jakiemi w ostatnich miesiącach  ołaczano 
na szpaltach „Nowej Reformy“ wszelkie  usiło- 
wania Koła polskiego o rozszerzenie” autonomii 
kraju, te wybuchy radości. jakie się odzywały na. 
widok każdego w tych sprawach niepowodzenia. 
Koła, to wyśmiewanie rzetelnych starań Koła i 
podawanie ich w pogardę, ten sam sobie odpo- i 
wie na pytanie, czy kraj nie mógłby się obejść: 
przypadkiem bez polityków z „Nowej Refor- 
my“. Jeżeli prezydent ministrów bar. Beck jesz- 
cze przedwczoraj w izbie powiedział, że musiał 
dopiero powoli przezwyciężać początkowe obawy 
i wątpliwości, jakie miał œo do reformy wybor- 
czej, to nie dziwnego, że posłowie, którzy na- 
kazu ani obowiązku przeprowadzenia reformy 
wyborczej z góry nie otrzymali, ani się tego za- 
dania wobec nikogo nie podjęli, którzy w prze- 
prowadzeniu reformy wyborczej nie widzą szczytu 
swych ambicyj. ani swego osobistego losu z re- i 
formą mie związali (w przeciwieństwie do bar. i 
Becka). mogą mieć te niepokonane dotąd wątpli- 
wości po dziś dzień. 


Z Królestwa polskiego. 


Henryx Sienkiewicz o położeniu w Królestwie. 


TA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-łej wieczorami. 


kiemi siłami przy rządach, opiera się jak może 
zamierzonym reformom, rządzi, administruje i wy- 
twarza faktycznie istniejący stan rzeczy.“ 

„My na bezład nie patrzymy obojętnie i o- 
|zrajmiamy, że bedziemy walczyli z nim na śmierć 
i życie, ale nie po to, by 


|rządzili dotychczas, nie po to, by podkopywali 
podstawy naszej budowy społecznej, by wprowa- 
dzałi gwałl zamiast prawa, tłumili w naszym lu- 
dzie poczucie sprawiedliwości i zaszczepiali jad 
nienawiści jednym warstwom narodu ku drugim. 
Tajne okólpiki grały do uiedawna w stosunku 
do prawa i słuszności taką rolę, jak dziś grają 
browningi, więc będziemy walczyli z jednym 
i drugim systemem do ostatka sił i nie będzie 
to nawet walka na dwa fronty, bo w grucie rze- 
czy jest to jedno i to samo,” 

„Tak więc zadaniem naszych posłów będzie 
wywalczyć dla kraju prawa, jakie mu się należą, 
bez jakich nie może się pomyślnie rozwijać, a co 
za tem idzie, obalić stan rzeczy, istniejący do 


jtychczas i usunąć tych, którzy g: bronią.“ 


Wybór przyszłych posłów nabiera wobec 
tego niepowszedniego znaczenia. Sienkiewicz przy- 
puszcza wprawdzie, że „wobec niewątpliwych na- 
rodowych uczuć ogromnej większości mieszkań- 
ców Królestwa, żywioły duchowo nie polskie 
mało mają widoków przeprowadzenia swych 
kandydatów ; trzeba jednak nie żałować trudu i 
czasu, by te widoki zeszły do zera. Jeżeli pesy- 
miizm jest kałużą, w której z przyjemnością wy- 
łegiwa się egoizm i lenistwo, to znów optymiżm 
bywa często jak głupie dziecko, z którego wyro- 
snąć może i człowiek głupi. Nie wolno nam za» 


Donosiliśmy już w sobotę, że Sienkiewicz |pominać o tem, co się działo na polskiej ziemi 


zamieścił w „Dzienniku Poznańskim“  obszern 
artykuł o położeniu w Królestwie Polskiern. 

W artykule tym  Sienkiewiez udowadnia, 
że porozumienie się stronnictw, 
skim gruncie narodowym, jest aktem 
wagi zarówno politycznej, jak społecznej, a 
nieważ w ostatnich czasach sprawa koncentraczyi 
tych stronnictw w Warszawie przycichła, pra- 
gnie ją poruszyć na nowe. 


w ostatnich czasach. Brzmią nam jeszcze w u- 
azach niepodobne do wiary okrzyki: „precz z 
Polską !-, wydawane na ulicach Warszawy i in- 


stojących na pol- nych miast w Królestwie ; stoją nam jeszcze w 
"wielkiej | oczach paszkwile, drukowane na Orła białego 
po- | W pismach nie rosyjskich i nie 


rządowych. Pa 
miętamy, z jaką usilnością odwodzono ludzi od 
idei polskiej i od miłości ojczyzny. 


„Byłoby złudzeniem mniemać, że tych ludzi 


„Mogłyby nasze patryotyczne stronnictwa — już nie ma lub że ich jest garstka nieznaczna. 


pisze Sienkiewicz — wysydrąbniać się i 


różnt- | Barbarzyńszki i pozbawiony mózgu socynłizm kra- 


przeżytkiem, ale która trwa, trzyma się wszel- |; przeciwko temu należy się zastrzedz 


urzędnicy. których nie! 
chciała u siebie Rosya, rządzili u nas tak, jak. 


czkować, gdybyśmy już «mięli autonomię i sejm |jowego wyrobu, Oraz jego zagraniczny dla krajo 
krajowy. Wówczas znalazłyby istotnie realny | wego użytku surrogat, ogarnęły spore zastępy, 
grunt pod nogami. Obecnie są one poniekąd po-|zwłaszcza w klasie robotniczej i zrobiły. swoje. 
dobne do naczyń, które przyszłość dopiero wy. | Mieliśmy przecie i usiłowania rewolucyjne, tę 
pełni treścią różnorodną; to wszystko bowiem, co | marną i niedołężną córkę niedołężnej rewolucyi 
już dziś jest treścią, a przytem treścią ogromnej | rosyjskiej. Rzuciła ona w. ślad za matką kilka 
wagi, wymaga niewyodrębniania się, ale. przeci- | bomb, zabiła kilkudziesięciu rosyjskich policyan- 


wnie wzajemnego porozumienia się i zjednocze- | tów, kilku polskich obywateli, a w końcu prze- 


nia wszelkich wysiłków“. 


szła w to, w co musiała przejść właśnie dlatego, 


Więc naprzód wysuwa się sprawa wybo- |że nie była narodową w zwykły bandytyzm. 


rów do przyszłej Izby państwowej. Sienkiewicz 
udowadnia, że „należy tam pójść i walca.yć za na- 
sze prawa; należy wykazywać przy każdej spo- 
sobności ich niezbędność, wyjaśniać, oświecać 
tych, którzy o stosunkach polskich nie: mają ża- 
dnego pojęcia, wytykać zło istniejące i wreszcie 
walczyć z obeenym porządkiem, a raczej niepo- 
rządziem rzeczy, który podtrzymuje biurokracya 
w Królestwie.* 

„Parłamentarna walka bowiem o przynależne 
nam prawa zwraca się z konieczności przeciw 
miejacowej biurokracyi. Kraj nasz, dążąc do ładu 
społecznego, którego pragnie olbrzymia większość 
jego mieszkańców, masi wydobyć ten ład z sie- 
bie. Czytałem długie polemiczne rozprawy o tem, 
czy powinniśmy pomagać biurokracyi w walce 
z anarchią, czy też zachowywać się inaczejwzglę- 
dem szkód, wyrządzanych rządowi, a inaczej 
względem wyrządzanych społeczeństwu. Przede- 
wszystkiem w.dzę tu potrzebę rozróżnień. Wczo- 
raj na czele centralnego rządu w Petersburgu 
stali Bułyginowie i Durnowowie, którzy byli prze- 
ciwnikami reform, dziś stoi Stołypin, który je 
obiecuje, jutro może stanąć ktoś taki, kto je roz- 
szerzy i przeprowadzi. Otóż nie może być mowy 
o stałym i jednąkim stosunku do władzy tak 
zmiennej Można mówić tylko o biurokracyi 
w Królestwie Polskiem, która sama w sobie jest 


— Z boku, in parabolice, przyjaciel- 
skie pióro mnie ostrzega, Że tam ktoś w Litwie, 
na plebanię Niemczeńską, kollacyi W. K. Mości, 
a na wioski jej Simoniszki, gotuje dó podpisu 
juris caduei. Dosyć ja mam już biedy, 
będąc w szczupłości majątku obarczony po róż- 
nych subseljach pięciu procederami, a przy nich 
expensem prawnym. Racz Najj. Panie, wstrzy- 
mać tę wielkowładną rękę, z której mam wszyst- 
ko, bo spodziewam się, że gdybym utracił Si- 
moniszki, nadane mi od W. K. Mości, musiał- 
bym wziąć zamiast pastorała, drąg drewniany 
do ręki... 

— Jesteś nienasycony księże biskupie, lu- 
pus insatiabilia odezwał się król. 
Wszak masz intratne probostwo Onixtańskie... 

— [n vim bonifacyi dla koadjutora I. X. 
Infanckiego, ustąpię tego probostwa, przestając 
na probostwie Trockiem. 

— No dobrze, dobrze, zapamiętam — rzekł 
król, niezmiernie dla swego nadwornego  dziejo- 
pisa pobłażliwy i uczynny. 

Lecz biskup na tem nie poprzestał. 

— Miałbym jeszcze jedną prośbę Najj. 
Panie! 

— Jeszcze ? — spytał cokolwiek niecierpli 
wie król. 

— Zgniło drzewo Naruszewiczowskie ze 


we Lwowie, 
ul Sobieskiego 7 


W roku sześćdziesiątym trzecim, w roku wojny 
i zawieruchy, nie zaszedł ani jeden wypadek ban- 
dytyzmu. Były krwawe nieszczęścia, ale nie było 
krwawego błota. Tej różnicy nie rozumieli jednak 
przywódcy dzisiejszej pseudo-rewolucyi. Nie umie- 
li niczego przewidzieć; nie rozumieli, że służą 
tylko reakcyi, że są jej bezwiednem narzędziem, 
że ją umacniają, że dają jej jakieś pozory pra- 
wowitości i że ją poprostu organizują; nie rozu- 
mieli, że oddalają czas reform, że rujnują własny 
kraj, że wiodą do nędzy i zbrodni te klasy, któ- 
rych niby bronią. Słowem: nie rozumieli nic; 
czasem z powodu braku polskiej duszy i braku 
obywatelskiego sumienia, a czasem z powodu zu- 
pełnej niezdolności do logicznego myślenia i wprost 
fenomenalnej głupoty*. 


Rok XLVI. 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazo 
Narodowej” ul. Kopernika 7 i biuro Mokołowaki* 
Pasai Haasmans; We Wiedniu: Haasenstain & 
Vogler (Otto Mass) I KkArntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 5) Rudolf Mosse Seilerstkdte 3, A. Oppelik 
Grinangergasze 12, M Dukes Nachf.: Max. Angen- 
feld & Kmerich Lessner I Wollzsile nr. 9, Bohallek 
Wollzeile 11, J. Dannenberg I Praterstraze 33. A- 
dolf Chulawaki VII. Stiftg. 4; E. Braun I, Rotentnrm= 
strasse 9; W Bud zeołe: Julinsz Leopold VIi. 
Elis 41; We Frankfurole n, M.: Has- 

8 ogier i G. Daube & Comp.; W P2- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ba 
eskowski 14, Oitó de Tré Paris. 

OENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
szajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drnziem 
lub jego miejsuż 20 hal. Nadesłane za wiersz iu 
lage soe 60 hal Głosy publiczności za 
akre lub jego miejsce 1 kor. Prywatną ko:is 
somńecacyg 6 nal, od wyrazu. 

"ser kesztaje 8 b., aa prowiacy! IU b: 
(Numera dawniejsze kosztuja po 10 ot.) 


Istnieje 
bowiem obawa, że niektórzy byliby przeciwnika - 
mi solidarności w przyszłem Kole polskiem nie- 
którzy trzymałiby się ślepo sukni niewyrobionych 
politycznie kadetów, jak dziecko trzyma się sukni 
matki. Do socyalistów i postępowców należą 
wreszcie w znacznej części u nas i oświeceni 
żydzi. Wielu z nich zerwało otwarcie z polskimi 
ideałami, alè właśnie dlatego społeczeństwo, przy- 
garniając tych, którzy jednako z niem czują, 
powinno tem bezwzględniej bronić się od takich, 
co zasilają kadry anarchii i od takich, którzy, 
plwając ze socyalistycznych okien na „szowinizm* 
polski, uprawiają namiętnie żydowski." 

„Nacyonalizm polski — kończy Sienkie- 
wicz — nie tuczył się nigdy cudzą krwią ı łza- 
mi, uie smagał dzieci w szkołach, nie stawiał 
pomników katom. Zrodził się z bolu największei 
tragedyi dziejowej. Przelewał krew na rodzinnych 
i na wszystkich innych polach bitew, gdzie tylko 
chodziło o wolność. Wybuchnął i rozgorzał w 
niewoli, jako poryw ku wolności. Wypisał na 
swych chorągwiach najszczytniejsze hasła miło- 
ści, tolerancyi, oswobodzenia ludu, oświaty, po- 
stępu i w imię tych haseł przechodził wraz z 
całą ojczyzną w osobach swych bojowników 
przez takie cierpienia, przez jakis od cząsów 
chrześcijaństwa nie przechodzili bojownicy ža- 
dnej innej idei. Kto go inaczej pojmuje, płytko i 
źle go pojmuje; kto mu inaczej służy, błądz:. 
Będzie on zawsze najszlachetniejszym splotem 
myśli i uczuć narodu i dlatego pod jego = sztan- 
darem stanąć może każde prawdziwie, nie zaś 
pozornie tylko polskie stronnictwo i każdy poje- 
dynczy człowiek, w którym wedle słów starej 
patryotyeznej pieśni „polska dusza wre“. 

Sienkiewicz zapowiada drugi artykuł, w któ- 
rym poruszy te zadania wewoętrzne. wobec któ 
rych solidarna i zorganizowana działalność 
stronnictw  patryotycznych jest jeszcze m.czbę- 
dniej szą. 


Napad na pociąg. 


Pisma warszawskie przepełnione są szczegó- 
łami o napadzie na pociąg pocztowy na stacyi Ro- 
gów. Warszawskie „Słowo“ podaje najpierw opis 
napadu, przysłany przez naocznego świadka, który 
tym pociągiem jechał : 

Stajemy na stacyi Rogów o wpół do ósmej 
wieczór; wtem daje się słyszeć komenda: Sie- 
dzieć cicho w wagonach! Po tej komendzie 
następuje salwa, a w ślad za nią hux ogłusza- 
jący. Bomba ! wołamy w 3 klasie i padamy 
wszyscy na podłogę wagonu, który zafalował jak 
łódź na wzburzonej wodzie. Ciekawość strach 
przemogła, podnoszę głowę; wtem rozlega się 
znowu głos trąbki: Tra-ta-ta! Ja, buch pod 
ławkę, gdyż poprzednie sygnały wywołały na- 
tychmiastową salwę. Tak się też stało. Usłysze- 
liśmy łącznie z salwą drugi wybuch bomby i 
dziwna jasność rozlała się po całej stacyi To 
wagon żołnierski płonął. Przy świetle tego ognia 
dojrzałem dwa szeregi bandytów, którzy prze- 
puszczali swoich kamratów, wynoszących z wa- 
gonu worki skórzane z pieniędzmi. Po skończo- 
nej grabieży zabrzmiała trąbka, huknęły nowe 
salwy, a po chwili rozległ się turkot pojazdów, 
uwożących bandytów ze zrabowaną gotówką. 
Gdyśmy trochę ochłonęli z przerażenia, wszedł 
do naszego wagonu konduktor i drżącym głosem 
zapytał, czyśmy cało wyszli z przygody. Usły 
szawszy odpowiedź twierdzącą, siądł 1 zaniósł się 
płaczem, mówiąc, że on prawdziwym cudem oca- 


którego zabił 


trzeba być z narodu i trzeba go kochać. Jest to! wierzch wagonu rozwalonego przez bombę. Ude- 


jednym z warunków nietylko uczciwej, ale i ro- 
zumnej polityki“. 

„Wypadkiem mniej niepomyślnym byłoby, 
gdyby mandaty padły na tak zwanych postę- 
powców zwłaszcza tego odłamu, którzy się_ nie 
wstydzą, przynajmniej swej polskiej duszy. Lecz 


rzony w piersi i głowę na miejscu życie postra- 
dał. Widzę kilku oficerów. lladzi i  wzruszeni 
opowiadają swoje wrażenia, wyrażając podziw 
nad zręcznością grabieżców, którzy cały napad 
wykonali w ciągu 15 minut. Rannych żołnierzy 
i urzędników pocztowych opatrzyły na razie ja- 


be e a 


| śmiercią Jana Kazimierza, na którem kiedyś i 

duże pieczęcie litewskie wisiały. W. K. Mość 

| jeden masz moc wskrzeszenia i odżywienia tych 

| spróchniałych pieńków. Wszak już pełny senat 
duchowny i świecki operibus manuum 
tuarum. Któżby ich znał bes Stanisława Au- 
gusta! Ja nie proszę o pieczęć, bo choć mam 
serce, ale trzeba lepszej głowy... Ja proszę tylko 
o koadjutoryę Łucką... 

— Nie o tem nie wiem, aby Młodziejowski 
już umarł, Tam nie ma żadnego wakansu... 

—- Nie umarł, ale umrze... Właśnie in pa- 
rabolice, przyjacielskie pióro... 

— Znowu!... 

— ... donosi, że jest mocno chorowity — 
a więc periculum in mora.. necessi- 
tate urgente.. Więc in casum jakiej 
odmiany... 

— Tandem tedy zabezpieczasz się wcześnie 
mości biskupie |... 

— Jest to daleka perspektywa, ale przecie 
i sen miły bawi. Wiem, że na tę Łucką koadju- 
toryę wiele będzie zasadzek. 

— No, no, zobaczymy. Przyszlij mi kon- 
sens — rzekł kwaśno król, wyjął z kieszeni 
bombonierkę, z którą nigdy Się nie rozstawał — 
i odwrócił się. 

Naruszewicz z niskim ukłonem już się cofał, 


ı damskich. Materye 


lecz Stanisław August znowu go przywołał 
Podskoczył natychmiast dworzanin i nachy- 
lił ucho. 

— Słuchajno, mości biskupie — rzekł król 
— a nie wpisuj Grybisk do swego dyaryusza |... 

— Dependuje to od woli W. K. Mości — 
odrzekł adlatus. a 

— Nie trzeba... nie trzeba... - tandem tedy... 

— Jestem z zupełną na wolę twoją, miło- 
ściwy Panie, rezygnacyń... 

Król przyglądał się teraz, lornetkę do oczu 
zbliżywszy, wszystkim zgromadzonym. 

Obraz był bardzo malowniczy, ułożony 
wprawną ręką ruchliwego i sprytnego Poniń- 
skiego, który wszelkie zabawy organizować umiał 
i lubił. Fraki były liczniejsze, lecz i kontusze 
w dość poważnej widniały cyfrze. Wśrod nich, 
poczesne zajmywały miejsce mundury wojewódz- 
twa lubelskiego: kontusze pąsowe z wyłogami 
zielonemi a żupany białe. 


(G. d. n.) 


poleca na sezon zimowy wszelkie gatnnki futer. Futra do podróży, paletot” męskie i saka damskie podła 
najnowszych fasonów, żakiety, kolie, zarękawki, czapki mąskie i damskie, skóry we wszystkich gituakach, 
oraz wierzchy gotowe do futer męskie 


C l 1 najnowsze na wierzchy w największym 
wyborze. Ceny umiarkowane. Cenniki gratis. Dle vrzew. Duchowieństwa udziela się na spłaty miesięczne. 
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kieś dwie pasażerki z pociągu. W braku środków 
opatrunkowych darły spodnice i ręczniki stacyjne. 
Po pewnym czasie nadszedł pociąg  specyalny z 
Koluszek i przywiózł lekarzy i sanitaryuszów z 
noszami. Jęki rannych targały nerwy. Obraz ca- 
ły na tle palących się wagonów był wstrząsa- 
jący! Gdyby bandyci rzucili bomby pod pociąg 
biegnący, nikt z jadących nie wyszedłby cało. 
Pieniądze uwieziono w pojazdach prywatnych, 
z których właścicieli i woźniców bez ceremonii 
wyrzucono na stacyi. Grabieżcy byli wszyscy lu- 
dzie młodzi, odziani w kurtki ciepłe, palta i pe- 
leryny; przeważała młodzież dwudziestokilkoletnia. 
Strzałów dali kilkaset, jak świadczyły gilzy, 
gęsto rozrzucone po peronie. 


„Organizacyę bandytów i sam napad przed- 
stawiają sprawozdania urzędowe następująco: Ra- 
bunek pociągu pocztowego pod Rogowem wzoro- 
wany był ścisle na ostatnim wielkim napadzie na 
kasyera komory celnej w Petersburgu. Tu rów- 
nież jak i tam napastnicy podzieleni byli na trzy 
grupy, z których każda działa ścisle w ramach z 
góry widocznie zakreślonych. Całą akcyą kiero- 
wał jeden mężczyzna, który używał do tego głó- 
wnio trąbki, a o ile dawał rozkazy ustne, po- 
sługiwał się językiem rosyjskim. 

Przebieg napadu przedstawia się w świetle 
zebranych szczegółów, jak następuje. Była go- 
dzina 7 m 45 wieczorem, gdy na stacyi Rogów 
zatrzymał się pociąg pocztowy, idący z Granicy 
do Warszawy. W tej chw*l' na stacyę wpadło 
kilkudziesięciu (60 do 100 młodych przeważnie 
i elegancko odzianych lui. Część ich wbiegła 
do pomieszczeń stacyjnyc' z których okna wy- 
chodzą na plant kolejowy > *tąd rozpoczęła salwy 
rewolwerowe i z karabin Mausera do wago- 
nu 3 klasy, wiozącego oc «nę wojskową, praw- 
dopodobnie w tym celu, ażeby wywabić żołnie- 
rzy z wagonu i przygotować teren dla dalszej | 
akcyi. Część druga strzegła wagonów i persona- 
lu stacyjnego. Po kilku salwach roziegł się głos 
trąbki, której towarzyszył po chwili straszny wy- 
buch. Z drugiej strony dworca i szyn, mianowi- 
cie od magazynu towarowego, rzucono pierwszą 
bombę pod wagon 3 klasy. Pudło wagonu z ol- 
hrzymim hukiem i trzaskiem wyleciało w powie- 
trze, druzgocząz się w kawały, Jeden z odłam- 
ków takich uderzył stojącego opodal żandarma 
stacyjnego, Horuka, kładąc go trupem na miej- 
scu. Równocześnie wagon cały stanął w plo- 
mieniach. Rozległ się sygnał trąbki, któremu od- 
powiedziała znowu szlwa, poczem trzecia grupa 
napastników zabrała się gorączkowo do opró- 
żnienia zawartości wagonu pocztowego. Worki i 
paczki wynoszono na peron, rozcinano sztyletami, 
a następnie przesypywano pieniądze do worków, 
zawczasu przez napastników przygotowanych. 
Worki wyniesiono do czekającego już przed 
dworcem wózka i pośpiesznie odjechano. Napa- 
stnicy, ukończywszy czynność swoją, ustawili się 
w szeregi i podążyli za wózkiem. Przed odejściem 
strzelili jeszcze kilkakrotnie i rzucili dwie bom- 
by, prawdopodobnie jednak tylko dla postrachu, 
wybuch bowiem, prócz huku, żadnych szkód nie 
wyrządził. 

Stwierdzono urzędownie, że całkowita suma 
zabranych przez napastników listów i przesyłek 
pieniężnych wynosi 66.406 rb. 88 kop., w czem 
41.340 rb. 31 kop. w złocie, srebrze i bankno- 
tach ; resztę stanowią weksle i papiery warto- 
ściowe. 

Stwierdzić potrzeba w końcu raz jeszcze, że 
komenda, jaką napastnicy na pociąg pomiędzy 
sobą podczas napadu się kierowali, dawana 
była w języku rosyjskim. Konstatuje to również 
urzędowy „Warszawskij Dniewnik*, podjąc od 
siebie, jako o rzeczy prawdopodobnej, że główną 
rolę w napadzie odegrali socyaliści rosyjscy, į 
znani pod nazwą, nic zresztą nie mówiącą | 
„Maksymalistów*. O ile przypuszczenie to jest | 
słusznem, na razie oczywiście rozstrzygać nie | 


można. 
leżącą 
| 


Rogów jest trzeciorzędną stacyjką, 

już w gubernii piotrkowskiej (pow. brzeziński), 
o kilka wiorst od następnej większej stacyi wę- 
złowej Koluszki, gdzie się znajduje punkt łączący 
trzy koleje: warszawsko-wiedeńską, łódzką i nad- 
wiślańską, a o kilkanaście od Skierniewic, g zie 
się rozchodzi linia kolei warsz.-wiedeńskiej na 
dwie gałęzie: na zachód do Aleksandrowa i do 
Torunia, na południe w stronę Piotrkowa, Często: 
chowy, Granicy ku Krakowowi i Wiedniowi. 


Niemieccy kardynałowie w Watykanie. 


Rzym, 7 listopada. 

Tymi dniami mają przyjechać do Rzymu 
kardynałowie niemieccy, mianowicie : biskup wro- 
cławski, ks. Jerzy Kopp i arcybiskup koloński, 
ka. Antoni Fischer. Niektóre dzienniki tutejsze 
doniosły, że  purpuraci niemieccy przybywają 
w nadzwyczajnej misyi od cesarza Wilhelma 
i rządu niemieckiego, której przedmiotem ma być 
sprawa polska. 

W sferach kompetentnych poinformowano 
mnie, że doniesienia owe nie są zgodne z pra- 
wdą. Jest rzeczą wiadomą, że podróż mons. 
Koppa i mons. Fischera „ad limina apostolorum* 
zamierzoną została jeszcze przed kilkoma mie- 
siącami, tj. wtenczas, kiedy sprawa katechiza- 
cyi dziatwy polskiej pod zaborem pruskim nie 
była jeszcze zaognioną. Co więcej ; nikt nie może 
przypuszczać, aby wymienieni kardynałowie, którym 
niewątpliwie wiadomem jest stanowisko Stolicy 
św. w kwestyi języka wykładowego nauki religii 
w szkołach, do których uczęszcza młodzież pol- 
ska pod zaborem pruskim, mogli brać w obronę 
sprawę, przez którą weszliby w konflikt zarówno 
ze Stolicą św., jak i ze stronnictwem centrum 
w Niemczech, oraz ze wszystkimi katolikami 
niemieckimi. Wreszcie skonstatować należy fakt, 
że rząd niemiecki po rozmowie von Tschirsch- 
ky'ego z sekretarzem St «Stolicy św., ks. kard. 
Merry del Val, doszedł _ wątpliwie do przeko- 
nania, że Ojciec św. pod 1dnym warunkiem nie 
zechciałby interweniowa' a korzyść rządu nie- 
mieckiego, aprobować “tem germanizacyjny 
drogą katechizacyi niermeckiej i występować 

rzeciw duchowienstwu i społeczeństwu polskiemu 
w ziemiach, podległych berłu pruskiemu. Taka 
_ interwencya jest absolutnie wykluczoną. Rząd 
niemiecki naraziłby się na jeszcze większą 
kompromitacyę, gdyby zechciał wyprawić „do 
Rzymu swych przedstawicieli, chociażby nimi 
mieli być i sami kardynałowie, dla rzecznictwa 
sprawy, o której mowa. Jest rzeczą możliwą, że 
papież poruszy w rozmowie z kardynałami nie- 
mieckimi, zwłaszcza z mons. Koppem, sprawę 
nauczania katechizmu dziatwy naszej, lecz mogą 
Oni przemawiać tylko w imieniu własnem, a nie 
w charakterze ambasadorów Wilhelma. 

K. Rosacsyc. 
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Paryż 8 listopada. 
(Pierwsza lekcya p. Carie-Skłodowskiej w Sorbonie.) 

Świetny, niebywały tryumf święciła we wto- 
rek chluba i chwała nauki polskiej, pani Piotro- 
wa Curie-Skłodowska, w starosławnym, paryskim 
przybytku wiedzy i nauki, fundowanym przed 
654 laty przez Roberta Sorbona. Tryumf rodacz 
ki naszej był z wielu względów wspaniałym. Ona 
pierwsza ze wszystkich niewiast wzbiła się na 
tak wysoki stopień wiedzy, iż areopag mężów 
nauki nie zawahał się powierzyć kobiecie kate- 
dry profesorskiej w Sorbonie, czego dotąd jesz- 
cze nigdy mie było. Egoizm narodowy Francuzów 
nie mógł widzieć chętnie cudzoziemki na tak 
zaszczytnem stanowisku. Zgodzono by się wresz- 
cie, gdyby katedrę po Piotrze Curie w braku 
Francuzów czy Francuzek zajął np. ktoś z uczo- 
nych angielskich lub rosyjskich, ale nie córka 
narodu zapomnianego, którego ojczyznę wykre- 
ślona z karty Europy. Tem też większa chwała 
dla pani Curie-Skłodowskiej, iż bez współubiega- 
nia się o zaszczyt, bez starania się o poparcie 
sfer wpływowych powierzone jej wykłady na ka- 
tedrze sorbońskiej. 

Czytelnikom „Gaz. Nar.* znanym jest za- 
pewne opis inaugurącyi wykładów uczonej Polki. 
Nie podobna mi jednak nie dołączyć tu osobis- 
tych wrażeń naocznego świadka, rodaka znako- 
mitej uczonej. 

_ Dla tutejszej kolonii polskiej jeden z naj- 
piękniejszych dni w życiu pani Curie był ponie- 
kąd uroczystością narodową. Bez specyalnych za- 
prosin podążyliśmy tłumnie przed gmach Sorbo- 
ny na długo przed rozpoczęciem wykładu. Wszyst- 
kie okoliczne ulice zapełniła doborowa publicz- 
ność, wśród której znaczny procent stanowiła 
płeć piękna. 

Debiuty w Sorbonie należą w Paryżu do 
wypadków dnia. Francuzi nazywają je „grande 
premiere“, a cały akt musi być „bien parisien“. 
Luminarze wygłaszają przy takiej okazyi lśniące 
mowy, „debiutant* wysławia swego poprzednika, 
co wszystko nie jest pozbawionem pewnego od- 
cienia efektu teatralnego. Pierwszy kurs pani Cu- 
rie nazwał wprawdzie „Gaulois“ — „une grande 
premiere scientifique *, atoli inny dziennik tutejszy 
„Figaro* napisał, że ów kurs nie był bynajmniej 
„wielką premierą“, czy „widowiskiem o typie 
prawdziwie paryskim“, ale czemś zgoła innem, 
większem: „przykładem przedziwnym szlachetno- 
ści moralnej, lekcyą odwagi cichej i skromności“ 
(un exemple d'admirable noblesse morale, une 
legon de courage tranquille et de simplicité). 


„ Jak wiadomo, p. Curie-Skłodowska wyra- 
ziła życzenie, aby jej „instalacya* odbyła się bez 
żadnej pompy oficyalnej i bez obecności wyso- 
kich dostojników. Minister oświaty nie byłby so- 
bie odmówił przyjemności udania się na pierw- 
szą prelekcyę pani Curie, której kandydaturę on 
sam przeforsował, gdyby go mie zatrzymały obo- 
wiązki w pałacu Burbońskim. Tak samo i mr. 
Liard musiał być w tym czasie zajętym w pa- 
łacu Luksenburskim. Ci dygnitarze mimowolnie 
spełnili życzenie skromnej uczonej. Niezwykły 
zbieg okoliczności uwolnił panią Curie od wygła- 
szania szumnej mowy pochwalnej na cześć swego 
poprzednika na katedrze profesorskiej. Wszak był 
nim własny małżonek prelegentki, dla którego 
nową katedrę ustanowiono. Z tej przyczyny p. 


Curie-Skłodowska  zaniechała przyjętego zwy- 
czaju; była wzruszona tem właśnie, iż miejsce 
męża ona zajęła na katedrze. Zwrócono 


uwagę, iż uczona prawie Żadaem słowem nie 
wspomniała o swych poprzednich pracach, a 
wzmiankując raz jeden o swym małżonku, na- 
zwała go w swej skromności „monsieur Curie“, 

O tem, że na pierwszej lekcyi pani Curie 
nie będzie wielkich ceremonij, wiedziano uprze- 
dnio z dzienników. Mimo tego już o godzinie 11 
plac Sorbony zaczął się wypełniać. Spieszyli w 
pierwszym rzędzie "rofesorowic, młodzież aka- 
demicka i członkowie kolonii polskiej. Z każdą 
minutą tłuniy wzrs tały. O godzinie 12 rozwarły 
się podwoje przybytku wiedzy. Do „amfiteatru 
Dumasa* tj. auli fizyki wpuszczono 200 osób za 
zaproszeniami; liczniejszego audytoryum ta sala 
pomieścić nie mogła. 

Honorowe miejsca zajęli między innymi : 
jeden z „nieśmiertelnych*, mr. Appel i- hrabina 
| Grefhulde, która się interesuje specyalnie nauka- 
mi transcendentalnemi. Bardzo licznie się stawili 
sprawozdawcy dziennikarscy i korespondenci 
wielkich gazet zagranicznych. Anglicy, Ameryka- 
nie i Niemcy przybyli z aparatami fotograficzny- 
mi; lecz, niestety, musieli złożyć je u portyera, 
gdyż p. Curie wyraziła stanowcze życzenie, aby 
w auli nie było żadnego fotografa. Być może, 
że któremu z nich udało się „przemycić“ minia- 
|turowy „Kodak*. 

Na sali solenna cisza oczekiwania. Obecni 
patrzą na długi stół, na którym porozkładano 
tajemnicze instramenty, mające posłużyć do de- 
monstracyj. W głębi za stołem wielkie płótno, 
przedstawiające pejzaż morski Gervexa. Na sta- 
rym zegarze Sorbony wybija kwadrans akade- 
| micki. Dwieście par oczu zwraca się ku małym 
j drzwiom, umieszczonym poniżej obrazu. Zjawia 
się kobieta w żałoh'e. Wiecie, że znakomitą Pol- 
kę powitano długotrwałymi oklaskami, że pani 
Curie odpowiedziała słodkim uśmiechem i lek- 
kiem skinieniem głowy 1 przystąpiła bezpośre- 
dnio do przedmiotu, zaczynając od słów: „Quand 
on envisage les progres, qui ont été accompiis 
en physique...* Mówiła wyraźnie w szybko, nie 
powtarzając się. Na mnie to wywarło wrażenie, 
jak gdyby p. Uurie-Skłodowska uczyniła to celo- 
wo, aby nawałem słów odsunąć od sieb.e myśli, 
gwałtownie się cisnące, jakim nie dozwalała do- 
stępu. Słuchający wykładu sąsiad mój zauważył, 
że prelegentka wyraża się „avec une grande cor- 
rection* w języku francuskim, a „le lógez accent 
polonais" dodaje wdzięku i słodyczy jej wy- 
mowie. 

Wykład w miarę postępu płynął jasno, 
zrozumiale, swobodnie, równo. Czuć było w nim 
władanie przedmiotem prawdziwej uczonej; czuć 
w nim było, że ona jest tu w Sorbonie na swo- 
jem miejscu. P. Core wszystko mówiła z pa- 
mięci; czasem tylko spoglądała na zapiski, roz- 
łożone na stole; nie gestykulowała wcale. Bar- 
dzo sympatyczną ją Uczynił strój czarny, nad- 


zwyczaj skromny, „d'une simplicité monacale* 
— jak się wyraził sprawozdawca  „Gaulois'a*. 
Całą jej ozdobę stanowiła mała „broche de 


jais“. Biżuteryj p. Curie nie miała żadnych; je- 
dynie obrączka ślubna Iśniała na jej palcu. 
Podczas wykładu żaden szmer nie zamącił 
solennej ciszy; wśród obecnych nastrój był uro- 
czysty. Jedna z Polek wyraziła się w te słowa: 
— ..Wiem, że nie ja sama byłam wzru- 
szona; osobliwie w początku lekeyi nie byłam 
w stanie śledzić za tem, co pani Curie mówiła, 
Póżniej dopiero, opanowana spokojem prelegentki, 
zaczęłam się uważnie przysłuchiwać jej słowom. 
Po wykładzie ozwały się frenetyczne okla- 


m 0 


ski i okrzyki. Pani Curie ukłoniła się lekko, jakby | mogliśmy stwierdzió. Sledztwo jednak toczy się da- 
ich nie odnosiła do siebie. Nie zadrgała ze wzru- „lej i wyników jego dziś przesądzać nie można. 


szenia, rumieniec nie pojawił się na jej bladem 
obliczu. Nam na długo pozostanie w pamięci głę- 
bokie spojrzenie jej oczu, które wiele czytały 
i zapewne niemało łez uroniły. 

Wszystkie tutejsze dzienniki rozpisują się 
z entuzyazmem i zachwytem o pierwszej lekcyi 
pni Curie-Skłodowskiej, którą nazywają „ladmi- 
rable femme". Rodaczka nasza pod każdym 
względem mimowolnie i mimowiednie zaimpono - 
wała Francuzom. Reprezentuje ona godnie ród 
niewieści na katedze starosławnej Sorbony i przy- 
sparza chwały naszemu śŚwiatowi uczonemu i w 
ogóle imieniowi polskiemu. 


Lwów, dnia 12 listopada 1406 


mda 
e wtorek 18 listopada. Eugeniusza, — Gr. 
kat. Stachyja Ap. — Kal słow. siada: 

Wschód słońca 7'21, zachód 4'17. 


W środę 14 listopada. Serafina Wyz. — fr. kat. 
Nowojem. Kosm. i D. — Kal. słow. Wodzimira. 
Wschód słonca "18, zachód 4 16. 


W czwartek 16 listopada Leopolda Wyz. — 
Gr. kat, Akindyna. — Kal, słow. Bybystawa, 
Wschód słońca 7'15, zachód 4'15. 


_ Przeniesienie. Minister sprawiedliwości 
przeniósł adjnnkta sądowego Aleksandra Kraśnień- 
skiego z Tarnobrzegu do Bochni. 


Wiadomości dyecezyalne. Archidyacezya 
lwowska ob, łać, Konkurs na probostwo w Złoczo- 
wie rozpisano z terminem do 25 grudnia. 

Dyecezys przemyska ob. łać. Prezentę na pro- 
bostwo w Zaleszanach otrzymał ks. Stanisław Mali- 
nowski, proboszcz w Niebieszozanach; na probostwo 
w Nowotańcu ks. Wojciech Dobrowolski, wikary w 
Sonoku. 

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks, Jan 
Kowarciński z Siedlisk do Zbylitowskiej góry; ka, 
Aleksander Goleo z Łęk dolnych do  Przyszowej. 
Mianowani administratorami in spirit: ks. Jan Polka 
z QGłręboszowa w Siedliskach; ks. Stanisław Nowak 
(st) z Pilzna w Gręboszowie; ks. Marcin Zaezek z 
Zbyl. góry w Jodłowee szczep. Odznaczeni Rokiotą 
i Mantolettą : ks. Józef Wątorek, katech. gimn. I w 
Tarnowie ; ks, Jan Snwada, prob. w Luszowicach ; 
Expositorio canonicali : ks. Jan Bubula, prob. w 
Stopnicach król; ks. Andrzej Sulisz, prob, w Krzy- 
żanowicach. Urlop celem poratowania zdrowia otrzy- 
mał ka, Jan Prokopek, wik. w Przyszowej. 


Adyuta dla elewów ewidencyjnych. Mi. 
nister skarbu zarządził, aby wszyscy elewi ewiden- 
cyjni, którzy dotychczas nie pobierają adyutum, Zo- 
stali obdzieleni począwszy od 1 listopada adyutum, 
w rocznej kwocie 1000 kor. Równocześnie zezwolił, 
aby prezydyum gal. kraj. dyrekcyi skarbu Gorocznie 
dwunastu ukończonym uczniom szkół średnich 
(gimnazyum lub szkoły realnej) z egzamiuem dojrza- 
łości, którzy zechcą uczęszezać na kursa geodezyi 
na politechnice, udzielało datek na koszta dwurocz- 
nych studyów (Studienkostenbeitrag) w rocznej kwo- 
cie 1000 kor., pod warunkiem, że kandydat zobo- 
wiąże się po ukończeniu studyów geodezył na jednej 
z politechnik w krajach raprefentowanych w radzie 
państwa wstąpić do służby państwowej ewidencyi 
stałego katastru i w tej słażbie pozostać oo naj- 
mniej przez 10 lat, w razie saú wcześniejszego wy- 
stąpienia lub wydalenia ze służby państwowej, zwró- 
ció cały otrzymany datek na czas studyów. Ukoń- 
eseni słuchacze atudyów geodezyi na politechnice z 
egzaminami mają być natychmiast zamianowani ele- 
wami ewidencyjnymi i obdzieleni adyntum w rocznej 
kwocie 1000 ker. i jeśli do roku nie zostaną za- 
mianowani geometrami ewidencyjnymi, mają być po 
jednorocznej zudowalniającej praktyce obdzieleni adyu- 
tum w rocznej kwocie 2.000 kor. O bliższych wa- 
runkach otrzymania datku na koszta studyów geode- 
zy! na politechnice, będą mogli iuteresowani poin- 
formować się w rektoracie politechniki, który po za» 
wiadomieniu go wyda odnośne ogłoszenie, 


Pomnożenie urzędników rachunkowych 
w kraj, dyrekcyi skarbu. Ministerstwo skarba po- 
mnożyło atat nrzęduików rachunkowych w departa- 
mencje rachunkowym gal. kraj. dyrekcyi skarbu o 
16 rewidentów, 15 oŚcyałów, 14 asystentów i 12 
advutowanych przktykantów. Część tych posad będzie 
obsadzona w styczniu. Wskutek tego opróżni się od- 
powiednia ilość posad praktykantów. Wskutek zna- 
Dego zarządzenia ministerstwa skarbu, bezpłatna 
praktyka nie może trwać dłużej niż rok, a uadto 
wolna adyuta mogą być rozdaue praktykantom, któ- 
rzy nie ukończyli roko służby, Po upływie trzech 
lat, praktykanci, którzy do tego osasu nie zostali 
asystentami, otrzymują adyuta w kwocie 1.200 kor. 
Warnnki przyjęcia: ukończona szkoła średnia (gime= 
ussyum lub szkoła realna) z egzaminem dojrzałości. 


Kronika lwowska. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
We wtorek, d. 18 bm. doo. pryw. uniw. dr. S. Za- 
krzewski: Dzieje Polski (oiąg dalszy), Polska w la- 
tach 1572—1611. Zakład fizyczny uuiw. Długosza 8. 
Pocz. o godz. 7. 


+ (zytelnia akademicka otwiera 16 bm. 
dragi lokal przy ul. Zacharjewicza 5 dla wygody 
swych członków, stułentów politechn iki. 


> Związek obywatelski parafil św. Marcina 
postanowił na  wozorajssem walnem zgromadzenia 
rozwiązać się i przyłączyć się do związku katolieko- 
narodowego. 


Śmiała kradzież. Do składu tytoniu w 
gmachu Skarbkowskim włamali się w nocy z sobo- 
ty na niedzielę jacyś bardzo wytrawni złodzieje w 
ten sposób, Że najpierw dostali się do piwnicy pod 
składem tytoniu, następnie wybili sklepienie i tą 
drogą weszli do składn. Tu wywrócili kasę ognio- 
trwałą ua ziemię, w tylnej ścianie, za pomocą świ: 
drowonia, wybili otwór i sabrali z kasy gotówką 
10.370 kor., dwie książeczki pocztowej kasy oszozędn, 
i różue papiery. Prócz tego, z innego schowka 
skradli przeszło 200 kor. Złodzieje byli bardzo 
przebiegli i oetroźni i nie pozos'awili po sobie ża- 
dnych śladów. 


> Pan Fak a 20.000 kor. Sledztwo prowa- 
dzone w sprawie p. Faka i tow. jako posądzonych 
o podjęsie za fałszywą przekazką 20.000 kor. w 
Banku krajowym, doąd nie dało żadnych pozy- 
tywnych rezultatów. Osoba donosiciela, na podstawie 
zeznań którego nastąpiło aresztowanie p. Fuka i 
tew., ciągłe jeszcze osłonięta jest tajemnicą urzędo- 
wą; wiadomo tylko, iż jest to żołnierz, a doniesienie 
swoje oparł on na podsłuchanej w kawiarni kłótni 
dwóch osób, które sobie nawzajem  wyizucały to 
Śmiałe oszustwo. Owema żołnierzowi, gdy czynił do- 
nos, szło przedewszystkiem 0 uzyskanie wyznaczonej 
za schwytanie sprawców oszustwa nagrody 2000 kor. 
Wszystkie posądzenia, jakoby p. Fuk chciał kupo- 
wać drukarnię i rzucał pieniądzmi, okazały się bez 
podstawne, oo zresztą zaraz po uwięzieniu p. Fuka 
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— Odznaczenie lwowskiej firmy. Zaszczyt- 
ne odznaczenie otrzymała znana powszechnie firma 
lwowska Alfreda Dzikowskiego. Oto obecnie na mię- 
dzynarodowej wystawia broni w Paryżu przyznano 
firmie najwyższe odznaczenie „Grand Prix* za broń 
własnego wyrobu. Nadmieniamy przy tej sposobności, 
iż po Śmierci Gp. Alfreda Dzaikowskiego niezmienioną 
firmę prowadzić będzie nadal syn zmarłego, dr. Zdzi- 
sław Dzikowski, 


Kronika krajowa. 


Nowe wybory do rady powiatowej w Gró d- 
ku Jagiellońskim rospisane zostały ; z grupy 
gmin wiejskich (12 członków) na 12 grudnia, z 
grupy gmin miejskich (6 członków) ua 18 grudnia, 
z grupy większych posiadłości (8 członków) na 14 
grudnia. 


Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Stryju, s miasta Stryja, rozpisało na- 
miestnictwo na 27 bm. 

Z Zakopanego piszą nam: Późna jesień te- 
goroczna a mianowicie październik był tu prześli- 
czny. Pierwsze dni listopada zaznaczyły się niedu- 
żymi wiatrami halnymi, poczem w piątek wieczorem 
padał deszcz a z soboty na miedzielę 11 bm. spadł 
śnieg, który nie tylko góry obielił ale i całe Zako- 
pane. W niedzielę rano było —4 stop. R., w połu- 
dnie słońce silnie promieniowało a wieczorem mróz 
doszedł do —9 stop. R. Ostatnimi dniami mnóstwo 
osób przybyło do Zakopanego na zimowe leże. 


W Świerehowej pod Jasłam odbędzie się w 
niedzielę 18 bm. włościański wiec przeciwalkoholo- 
wy. Referować będą ks. kan. W. Biela z Krosna, p. 
Gedeon Gedroyó ze Lwowa, dr. Michał Maciejowski 
z Biecza i prof. Stanisław Witkowski x Sambora. 


Wyzysk emigrantów. Z Tarnowa piszą: 
Aktaalna dziś sprawa emigracyi „aa Saksy* i do 
Ameryki zaczyna w naszem mieście, jako ważnem 
rozdrożu kolejowem, odbijać się coraz szerszem 
echem. Dzięki energii komisarza rządowego dra Ja- 
sińskiego udało się w dnin 4 bm. aresztować na 
tutejszym dworcu kolejowym cztery prawdziwe „hye- 
ny* emigracyjne w osobach Abrahama i Chaima 
Kellerów, Jakóba Schrauba, Lejzora Isera, kupców 
z Mielca. Pośredniczyli oni osobiście w przewożeniu 
emigrantów lub działali przy pomocy naganiacza 
Jana Forczaka, również aresztowanego. Jakiego do- 
puszczano się przytem wyzysku, wystarczy jeden 
przykład. Normalna cena karty okrętowej do Amae- 
ryki wynosi wraz z pobytem w Hamburgu przecięt- 
nie 168 koron, tymczasem Forczak kazał sobie za 
„przeprowadzenie“ do Bierzanowa płacić od każdej 
osoby 60 do 90 kor. Przeprowadzeni parobcy nie 
byli wcale w wieku popisowym. a więc nie potrze- 
bowali obawiać się władz policyjnych, Według se- 
snań poszkodowauych miał Forczak w Biersanowie, 
czy w Podgórzn oddawać dalej emigrantów w ręce 
jakiegoś ajenta Weichmanna z Mysłowic. Na sdroż- 
ną działalność mysłowieckiej firmy emigracyjnej 
powinuy zatem władze pograniczne zwróció baczną 
uwagę. 


Kronika powszechna, 


$ Polskie mleko. Pisma berlińskia donoszą : 
Gospodarz Filipiak z Ssymborza wystosował do tam- 
tejszego nauczyciela list następujący:  „Niniejszem 
uwiadamiam pana najuprzejmiej, że raleka dostarczać 
już nie mogę, gdyż obie krowy moje po niemiecku 
nie umieją. A że paa mleka polskiego od krów pol- 
skich używasz, więc obawiam się o pański żołądek 
niemiecki, aby się przypadkiem przez mlsko polskie 
nie spolonizował.* 


$ Orkany. Zawaząd donoszą o orkanie, któr 
szalał onegdaj a ogarniał Karopę od Finlandyi pe 
Rivierę francuską i Syoylię, a także we Lwowie i 
jeszcze gwałtowniej na stepie podolskim dał się we 
znaki. I tak donoszą z Kronsztadu, że straszna bu- 
rza zachodnio-północna w zatoce finlandzkiej wsparła 
wodę tak, iż morze o cztery stopy poniżej swego 
zwykłego poziomu spadło. Komunikacya parowców z 
Petersburgiem i Oranienbaomem przerwana, Kron- 
sztad odeięty od Świata. 

W Brest gotowali się Francuzi na przyjęcie 
dywisyi floty rosyjskiej, która miała nadciągnąć s 
Anglii, ale wskutek bursy do wieczora nie zawinęła 
do portu. Konzul rosyjski telegrafował do nadmor- 
skich stacyj sygnałowych; odpowiedziano mu, Że się 
okręty rosyjskie nie ukazały, — Koło Tulonu wy- 
rządziła burza na wybrzeżu i we wsiach rybackich 
znaczne szkody. — Z Niszy donoszą, iż rzeka Roya 
wylała i gościniec między Breglio a Ventimiglią na 
przestrzeni stu metrów zerwała. Wskutek nawalnie 
zawaliło się w Peira ava pod Nizzą kasyno, które 
właśnia budują. 

Z Messyny donoszą, że wielki parowiec ham- 
burski „Hungaria* ustrzągł koło Faro (w cieśninie 
Messyńskiej), ale nie jest przedziurawiony. 

O strasznych ulewach i powodziach donoszą 
też z Tyrolu południowego, tudzież o zawiejach w 
górach; lndzia zamarzają w śniegu. 


$ Proces o willę d'Este. D. 9 grudnia ros- 
ważana będzie przez sąd w Rzymie osobliwa sprawa 
sądowa z powodu słynnej willi d Este w Tivoli pod 
Rzymem, będącej własnością arcyksięcia następcy 
tronu austryackiego. Willę tę, jak wiadomo, wybu- 
dował kardynał Hipolit Este, syn Alfonsa I księcia 
Ferrary i Lukrecyi Borgii, córki Aleksandra VI, a 
bratanek kardynała Hipolita Este (t, zw. starszego), 
który był w Krakowie w r. 1518 na ślnbie swojej 
kuzynki, Bony Sforzy, małżonki Zygmunta T; willa 
przeszła następnie do domu Habsburgów, gdy ostat- 
nia Este w końca XVIII stalecia wyszła za mąż za 
arcyksięcia austryackiego. W r. 1859 kardynał Ho- 
henlohe, niedawno zmarły, znany ze swej oryginal- 
ności, zawarł układ z ostatnim księciem Modeny, 
Franciszkiem V, mocą którego to nkładu kardynał 
Hohenlohe otrzymał pozwolenie mieszkania w willi 
pod warunkiem, iż ją utrzymywać będzie w dobrym 
stanie. Prócz tego, w razie sprzedaży willi, kardy- 
nat Hohenlohe miał otrzymać traecią ozęść ceny 
sprzedażnej, gdyż w dalszym ciągu naprawił był, 
znacznym kosztem, popsute fontanny. Hohenlohe nie 
dotrzymał jednak zbyt ściśle warunków układu i 
umarł, ustanawiając swoim spadkobiercą Włocha p. 
Nobilego. Tenże upo'ninał się u rządu austryackiego, 
jako spadkobierca, zwrotu wyłożonych przez kardy- 
nała w willi kosztów w sumie 320.000 lirów, gdy 
zaś nie uzyskał ich, pozwał arcyksięcia przed sąd. 
Nabywca na willę nie znalasł się dotychczas. 


8 12.000 wagonów zgublonych. Gdy nieda- 
wno temu zarząd kolei włoskich poszukiwał 70 wa- 
gonów, które się zgubiły, cały świat wydrwiwał po- 
rządki włoskie. Obecnie zarząd kolei rosyjskich pu- 
blikuje, że zgubiło się mu 12.000 wagonów, t. aw. 
tiepłuszek, urządzonych do przewozu żołaierzy. Za 
każdy znaleziony wagon przyrzeka zarząd kolejowy 
nagrodę... 20 kopiejek, 

$ „The natural girl“. Takie przezwisko 
(dziewczę natury) przyjęła jedna z Angielek, produ- 
kująca się budową ciała swego, niezwykle piękną, 
prawidłową i całkiem przypominającą wymiary zna- 
nego posągu Wenery Milońskiej. Jest to Miss Panay 
Montague, bądąca jedyną bolaj płci pięknej przed- 
stawicielką, pozbawioną podczas rozwoju swego 
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tak zniekształ:ajacych ciało 


sztucznych  dodaików, 
kobiety współczesnej. Ale nie przyszlo to samo prae% 


się. Angielka rzeczona nigdy nie nosiła gorsetu, 
używa dużo ruchu, kąpie się dwa razy dziennie, 
przebywa wciąż mą powietrzu i śpi za csza przy 
oknia otwartem. Zasady te stanowią taje anlag, 00 
doprowadziła ją do zdobycia zupeła-go zdrowia i 
pięknych kształtów. Miss Montague posiada rzeczy- 
wiście wymiary wszystkie, jak gdyby był» modelo- 
wana wedle posągu Wenery, zarówno w popiersiu 
jak i w biodrach. Na pierwszy rzut oka czyni złu- 
dzenie, że to Wenus Milońsza ożywioną została... 
Fonomenalny ten okaz dowodzi jasno, że wszystkie 
braki w budowie kobiety naszej, tak rażące ze sta- 
nowiska prawdziwego piękaa, szkodliwe dla zdrowia 
i nieraz będące przyczyną jej cierpień przewlekłych, 
ustąpić mogą łatwo, skoro nastąpi ref'rma w „mo” 
dach" pań naszych i zaczną one ubierać się i po- 
stępować według wskazań anatomii i hygieny. 
Zmarli. 

Aniela Łozińska z Rawicz Rojeków, wdowa 
po radcy Sądowym, umarła we Lwowie przeżywszy 
lat 76. 


c 


Wieczysław Dunin hr. Borkowski 


właściciel dóbr, poseł na Sejm krajowy, czło- 
nek Izby panów, marszałek Rady powia- 
towej w Borszczowie, podkomorzy, kawaler 
orderu żelaznej korony, komandor orderu 
papieskiego św. Grzegorza 
umarł opatrzony św. Sakramentami 
na swoim zamku w Mielnicy, w niedzielę 
11 listopada o 7 rano, przeżywszy lat 74. 

Pogrzeb odbędzie się w środę w Miel- 
nicy. 
EUT = zE 

Ubyła naszemu krajowi jedna z najpiękuiej- 
szych postaci. Postać biała, czysta, jasna jak 
kryształ, I jak kryształ twarda i silna. h 
S. p. Mieczysław Duniu hr. Borkowski był 
nadzwyczaj dobrego serca, był miłosiernym aż 
do wspaniałomyślności, był usposobienia najbar- 
dziej łagodnego, ale gdy szło o zasady, był nieugię- 
tym, niezłomnym i nie ugiął się pod żadnym na- 
ciskiem choćby z najwyższego miejsca, y 

Cała droga jego życia była tak prostą, jak 
drogi, które Bóg ludziom wytyka i ś. p. Mieczy- 
sław nigdy z drogi swej nie zeszedł. Najlepszy 
syn Kościoła, najlepszy syn Ojczyzny, najlepszy 
ojciec rodziny, najlepszy dla bliźnich, szedl przez 
życie, czyniąc najlepszy pożytek z „talentów“, 
jakie posiadał: z wielkiej duszy i wielkiego serca, 
z umysłu szerokiego i jasnego, z majątku wiol- 
kiego i z doświadczenia, jakie nazbierał. Służył 
Bogu, Ojczyżnie i ludziom. ; 

Był stawiany za wzór, był czczony i ko- 
chany. Czczony przez kraj cały, a kochany przez 
wszystkich, którzy mieli z nim bliższe stosunki, 
a szczególnie przez swój lud, dla którego był 
zawsze jakby najlepszym ojcem. Pięknym dowo- 
dem tej miłości była wspaniała manifestacya, 
jaką lud powiatu borszczowskiego ś. p. Mieczy- 
sławowi Dunin-Borkowskiemu, marszałkującemu 
temu powiatowi od lat czterdziestu, urządził ze- 
szłego roku w dniu 1. sierpnia w 72. rocznicę 
jego urodzin. Tysiące włościan zebrały się przed 
zamkiem i wołały; żyj nam długo panie mar- 
szałku, mnohaja lita! W oczach zebranych, a 
mnóstwo obywateli zjechało się wtenczas, aby 
uczcić ś. p. Mieczysława, błyszczały łzy radości 
na widok tej czci i miłości, jaką lud okazał 
swemu marszałkowi. I mimowoli wszystkich gło- 
wy chyliły się w stronę sędziwego marszałka 
i z życzeniami ludu łączyły się Życzenia wszyst- 
kich. I wszyscy całem sercem powtarzał: żyj nam 
długo... 

Niestety, Bóg inaczej zarządził. 

$. p. Mieczysław hr. Dunin-Borkowski, z 
Wielkiego Skrzynna i Borkowice, urodził się 30 
lipca 1833 r. w Płotyczy z ojca Henryka i Julii 
z hr. Korytowskich. Odziedziczył dobra Mielnicę 
z Mazurówką i Wołoszczyzną oraz Chudykowce. 
W roku 1851 fundował kościół w Mielnicy. Do 
sejmu krajowego wszedł w roku 1881, w dzie- 
sięć lat później do rady państwa, a w r. 1896 
został członkiem izby panów. Był prezesem od- 
działu borszczowskiego tow. gospodarczego, dalej 
od r. 1896 delegatem gal. tow. kred. ziemskiego, 
członkiem rady nadzorczej gal. Banku kredyto- 
wego. W r. 1868 został marszałkiem borszczow- 
skiej rady powiatowej i urząd ten nieprzerwanie 
aż do ostatniego dnia swego życia piastując, był 
seniorem galicyjskich marszałków powiatowych. 

Samo suche wyliczanie tych dat dowodzi 
jak wszechstronną i szeroką była obywatelska 
praca zmarłego. Ale, jakkolwiek nie uchylał się 
od pracy na terenie wiedeńskim, gdy społeczeń- 
stwo tego od niego Żądało i gdzie w czasie, 
gdy dzierzył mandat posła do rady państwa, 
był niestrudzonym i gorącym orędownikiem spraw 
i interesów krajowych, jakkolwiek nie uchylał 
się od pracy w sejmie, zawsze największą wagę 
przykładał do powierzonego swej pieczy powiatu, 
którym rządził prawdziwie po ojcowsku. Powiat 
ten jest dziś wzorem gospodarki autonomicznej : 
ma najlepsze drogi, administracya jego jest bez 
zarzutu, miasteczko Mielnice ma śliczne budynki 
publiczne. Ale nie dość na tem; powiat ten jest 
do dziś niedostępnym wszelkiej agitacyi radykalnej, 
nie zna kłótni narodowych, nie znał strajków 
rolnych. A wszystko to zawdzięcza on śp. Mie- 
czysławowi, który opiekował się powiatem i na 
jego straży stał lat 38. 

Na cele narodowe był zawsze gotów do 
ofiar nie tylko materyalnych, ale i swej osoby. 
W roku 1863 miał sobie powierzone przez rząd 
narodowy przeprowadzenie organizacyi powstań- 
czej na Podolu. Gorącą miłość do Ojczyzny za- 
chował też do ostatniej chwili, a cały kraj pa= 
mięta, jak w r. 1894 odmówił przyjęcia zapro- 
szenia na obiąd cesarski we Lwowie, na którym, 
ponieważ w tym dniu wypadała rocznica urodzin 
cara, wniesiony miał być toast na cześć Aleksan- 
dra IIi. Lwów urządził wtenczas gorącą mani- 
festacyę ś. p. Mieczysławowi hr. Dunin-Borkow- 
skiemu. i 

Ostatniem publicznem dziełem ś. p. Mieczy- 
sława było odrestaurowanie kościoła w Okopach 
św. Trójcy. Było to jego umiłowane dzieło. Po- 
święcenie kościoła odbyło się dnia 3 lipca 1904 
a uroczystość ta jest jeszcze zbyt Żywo w pa- 
mięci wszystkich, aby ją przypominać. 

Ś. p. Mieczysław hr. Dunin-Borkowski z 
powodu regularnego życia, jakie prowadził, cie- 
szył się zawsze najlepszem zdrowiem. Chociaż w 
ostatnich latach był białym jak gołąb, był jednak 
rzeźwym i krzepkim. Przyszła jednak choroba, 
zwapnienie Żył, która mimo  najstaranniejszej 
opieki dr. Opolskiego i dr. Ziembiekiego zmogła 
organizm. 

Wiadomość o jego zgonie napełniła cały 
kraj wielkim Żalem i boleścią. Setki telegramów 
kondolencyjnych otrzymuje rodzina. 


We Lwowie na znak żałoby wywieszono 
czarne chorągwie na gmachu sejmowym i gma- 
chu tow. kred. ziemskiego. 

Pogrzeb odbędzie się w środę o godz. 11 
rano w Mielnicy — wybiera się nań mnóstwo 
osób ze Lwowa. , 3 

Na życzenie ś. p. Mieczysława, który umie- 
rał zupełnie przytomnie, trumna będzie złożona 
na zwykłym wozie gospodarskim, zaprzężonym 
w cztery czarne woły. Po pogrzebie zaś odbędzie 
się stypa dla włościan. A i 

Ś. p, Mieczysław hr. Dunin Borkowski za- 
ślubił w r. 1867 Maryę Eleonorę z hr. Wodzie- 
kich, damę krzyża gwiazdzistego, córkę hr. Ka- 
zimierza na Olejowie, znakomitego ornitologa, po- 
sła sejmowego i do rady państwa, Z małżeństwa 
tego są dzieci: hr. Kazimiera urodz. roku 1869,! 
wdowa po hr. Bernardzie Broel-Platerze z guber- 
nii siedleckiej; hr, Helena, ur. 1871, zaślubiona 
Kazimierzowi Duninowi Karwickiemu na Woły- 
niu; hr. Juliusz ur. 1875, ożeniony z p. Maryą 
Skrzyńską; br. Władysław Jerzy ur. 1877 oże- 
niony z panną Mazaraki i hr. Jadwiga ur. 1879 
zaręczona z p. Herykiem Tchorznickim. 


Ze stowarzyszeń. 
W lwowskiem kasynie miejskiem w sobotę 17 
bm. o 7 wieczór przedstawienie amatorskie 


OFIARY. 
Pod literami O. J. we Lwowie złożono kor. 3 
na ubranie dla biednych chłopców. 


Z całego świata. 


Tryest. Na pokładzie parowca „Calipso“, na- 
leżącym do Lloyda, umarł marynarz Dabowioz, jak 
stwierdzono, na  dżumę. Zarządzono natychmiast 
wszystkie Środki ostrożności a załogę okrętową izo” 
lowano. 


Budziejowice. l»ié ukończono skutyninm z 
wyborów do rady miejskiej z 3 kuryi. Na listę czes- 
ką padło 2010 głosów, na niemiecką 1914 głogów: 
Wybrano więc Czechów. 


Londyn. „Do Daily Chronicle“ donoszą z 
Nowego Jorku, że przygotowuje się tam olbrzymi 
strajk kol jowy. 100.000 kolejarzy z najważniejszych 
towarzystw kolejowych obraduje nad strajkiem, żąda- 
jąc podwyższenia płac. 

Valencia. Przy ćwiczeniach z torpedami, w 
skotek eksplogyi miny, dwóch generałów zostało zra- 
nionych. 
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Ruci ariystyczno-Mioracki 


+ Z sali koncertowej. Wirtuozka na skrzyp- 
oaoh Ema Wolfsthalówna, córka | uczenica znanego 
prof. M. Wolfsthala, już przed pięcin laty zwróciła 
na się ogólną uwagę jako „cudowne dziecko“, obda- 
rzone niezwykłym talentem muzycznym. Później kon- 
uertowała wirtnozka z nadzwyczajaem powodzeniem 
w różnych miastach europejskich ; onegdaj wystąpiła 
z własnym koncertem w naszem mieście, aby zapre- 
zentować dalszy roswój swego niezwykłego talentu 
muzycznego. Młoda artystka wybrała na popis po- 
waśny i aroytrudny koncert Beethovena, którego wy- 
maganiom podołać mogą tylko prawdziwym talentem 
obdarzeni mnzycy. Że młoda artystka pokona zwy- 
cięsko wszelkie trudnuści techniczne, można było z 
góry być pewnym, jeśli miało się w pamięci jej grę 
skrzypcową z przed pięciu laty; wczoraj zaś ogólnie 
podziwiano głębokie odesucie myśli poetycznych i 
trafne, stylowe odtworzenie tak klasycznego utworu, 
jakim w swoim rodzaju jedynym jest koncert Beetho- 
vena. Aby tak poetycznie i z tak słodkim tonem w 
kantylenie odegrać „Larghetto“ z tego koncertu, 
trzeba być prawdziwą i wielką nrtystką, jaką Ema 
Wolfsthalówna jest bezsprzecznie. Potwierdzeniem jej 
prawdziwej mnzykalności wrodzonej była niezwykle 
piękna interpretacya koncertu d-moll Bacha na 2 
skrzypiec, wspólnie ze znakomitym artystą prof. M. 
Wolfsthalem, Zakończenie tego zajmującego koncertu 
tworzyła efektownie i z wielką brawurą odegrana 
„Symfonia biszpańska” Lalo'a. Na fortepianie 
akompaniował bardzo starannie brat koncertantki, p 
Bronisław Wolfsthal. 

Druga serya koncertów muzyki 
polskiej, cieszących się zeszłego sezonu tak 
znacznemu powodzeniem artystyczuem i kasowe, roz- 
poczęła Bię wczoraj w zapełnionej sali Sokoła. Głów- 
ną atrakcyą była śpiewaczka operowa p. Kurtz- 
Wodosławsku, która bardzo starannie odśpiewała 
kompozycye Mfnchheimera i Moniuszki. Zalety gło- 
sowe tej warszawskiej artystki znane nam dobrze z 
licznych występów na scenie teairu lwowskiego i na- 
leży tylko zaznaczyć, iż wczorajszy jej śpiew spotkał 
się z należyte uznaniem. Nastąpiła potem gra p. 
Zdzisławy Setmajerówny, która starannie wykonała 
Paderewskiego koncert fortepianowy a-moll i pro- 
dukcya „Chóru akademickiego", który pod batutą 
dr. Szozepuńskiego odśpiewał pięknie Galla kantatę 
„Do pieśni*. Orkiestra wojskowa 15 pp. pod kie- 
rownictwem kapelmistrza p. Konopaska okazała wiel- 
ką staranność i precyzyę zarówno w wykonaniu Mo- 
ninszki uwert. koncertowej „bBajka”, jak i przy 
akompaniamencie solistom. Gr — 


» „Secesya* wiedeńska. W Wiedniu przed 
kilku dniami otwartą została dwudziesta siódma z 
rzędu wystawa secosyi. Pisma wiedeńskie podnoszą 
przedewezystkiem dzieła Fałata, Slewińskiego, Pod- 
górskiego i Filipkiewicza. Dla zimowych krajobra- 
zów Fałata, szczególnie dla jego śniegów, nie mają 
dość słów zachwytu. Zachwyty te podziela 1 publi- 
czność, bo zaraz w pierwszym dniu wystawy sprze- 
dany został dnży obraz Fałata „Śuieg”. W dniu 
tym sprzedane także zostały „Bzy* Ślewińskiego. 


* Petersburska Akademia nauk przyznała 
nagrody im. Uwarowa: A. Strożence ża pracę p. t. 
„Stefan Batory i kozacy dnieprowsty", oraz prof. 
Teodtrowi Wiersbowskiemu ga „Materysły do hi. 
storyi państwa moskiewskiego w XVI i XVII 
wieku“. 

* Buraliwa premiera w Berlinie. Nie prze- 
brzmiało jeszcze echo „klapy“ i hałaśliwych demon- 
stracyj w dniu premiery Ostatniej sztuki d’ Annuncia 
w Rzymie, we Lwowie żywo jeszcze tkwi w pamięci 
bywalców teatralnych historyczny „Dobrodziej zło- 
dzieić, a oto — jak donoszą pod d. 8 bm, z Ber- 
lina — powtórzyły się łam podobne zajścia w teatrze 
Lessinga, ua premierze dramatu H. Eulenberga „Rycerz 
Sinobrody*. Dramat ten przynosi znaną bistoryę o 
rycerzu Sincbrodym i to w sposób taki, iż wszystkie 
ckrepności krwawej legendy występują UB saenie. 
Sinobrody jest obłąkanym morderca, który znajduje 
rozkosz, gdy może się bawić poodcinanemi głowami 
kobiet, a wszystko to dzieje się przy podniesionej 
kurtynie. Nie mie zrobiono, by bajce nadać jakąś 
głobszą myśl, o ile pogłębieniem nie nazwie się 
kilku niejasnych tyrad w problemach życia i Śmierei. 
Dramat wykaznje dalej brak życia 1 dramatyczną 
bezwładność. Publiczność początkowo była przy chyl- 
aie usposobiona, Dopiero po trzecim akcie w odpo- 
wiedzi na okluski, dało się słyszeć sykanie. W 
czwartym akcie zaś, którego treścią był pogrzeb 8 
po nim długa mowa pogrzebowa, wyczerpała SIę 
sierpliwość publiczności. Rozległy się głosy protestu, 
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głośny śmiech i inne oznaki niedwuznacznie stwier- 
dające niezadowolenie publiczności, Zwolennicy auto- 
ra, który miał w sali dnżą ich liczbę, odpowiedzieli 
energicznem wczwaniem do spokoju. Kurtyna za- 
padła i w sali zapanowała lodowata cisza. Nagle 
podniósł się Maksymilian Harden, donośnie klasnął 
kilka razy i zawołał nazwisko autora. Harden mia- 
nowicie jug od dłuższego czasu wskazywał na Eulen- 
berga w czasopiśmie „Ankunft“, jako na zdolnego 
dramaturga; wystąpienie jego ośmiśliło resztę przy- 
jaciół autora, którzy wówczas poczęli donośnie bić 
brawa, Reakcyą ze strony publiczności były psyka- 
nia. Dały się słyszeć nawet gwizdy, do czego po- 
służyły klucze. Podczas tego autor zjawił się przed 
rampą kilka razy. W ostatnim akcie Sinobrody 
usiłuje zamordować pewną kobietę, która rzuca się 
w płonący las, a prześladowca jej ginie od strzała. 
Po tym akcie powtórzyły się znown podobne sceny, 
i znowu wśród oklasków i psykań wyszedł autor na 
scenę, Sztuki jego nie uratowała ani wspaniała wy- 
stawa, ani staranna gra artystów. 
* Figliki. W Kołach literacko - artystycznych 
Krakowa powstała przed niedawnym czasem myśl 
założenia nowej scany, poświęconej komedyi i zatyrze, 
w formie jednoaktowych utworów dramatycznych, 
wierszy, pieśni i dyalogów. W skład programu „F'- 
glików* mają też wchodzić teatr marjonetek i chiń- 
skie cienie. Wykonawcy będą się rekrutowali po 
większej części z kół akademickich i artystycznych, 
zaś reżyseryę prowadzić będą tylko literaci. Niemałą 
też wagę ma przykładać młoda instytuoya do strony 
dekoracyjno-kostjnmowej, zamierzając w tym wzglę- 
dzie niejedną innowacyę i eksperyment. Wogóle 
przedstawiają się plany „Figlików* bardzo zajniu- 
jąco i będą też prawdopodobnie życzliwie przyjęte 
jako scena nawskróś artystyczna. Otwarcie ma nastą- 
pió 6 grudnia b. r. Kierownikiem literackim „Fi- 
glików* jest antor granej przeszłego sezonu w tea- 
trze krakowskim sztuki p. t. „Fiń*, Dr, fil. Arnold 
Schifmav, zaś. kierownikiem dekoracyjno-kostjumo- 
wym artysta-walarz Karol Frycz, twórca dekoracyj 
do „Księcia Niezłomnego*, 
Wepertnar lwowskiego teatru miejskiego 
We wtorek „Eugeniusz Onegin*, 
We środę „Tak albo nie“, kom. w 4 a. Tristana 
Bernard i A. Godfernau. | 
We czwartek „Przyjaciel Fryc", opera w 4a. 
słowa P. Suardona, mur. P. Masoagniego. 
W piątek „Tak albo nie“. 
W sobotę popołudniu „Zemsta“, kom. w 4 a, A. 
hr. Fredry — wieczór „Przyjaciel Fryc“. 
Repertuar teatru krakowskiego. 
We wtorek „Zakopane“ Richego. 
W środę „Wiśniowy sed“ Czechowa. 
W czwaitek „Zakopune* Richego 
W piątek teatr zamknięty. 
— W sobotę premiera „Scherloch Holmes“ Ovnan 
ogo. 
. Św niedzielę popołudniu „Oj młody, młody" 
Fredry, wieczór „Scherloch Holmes'* Conan Doylea. 


Z IDEPAJFCO WTA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Wozoraj odbyło się otwarcie nowo prze- 
budowanego domu robotników katolickich. Rano od 
prawił ks. biskup Nowak mszę św. nu intencyę in- 
stytucyi, poczem w głównej sali Domu robotniczego 
odbyło się zebranie, na które przybyło duchowień. 
stwo, wielu obywateli, rsemieślników i robotników, 
Przemawiał prezes Związku katoliokich stow. robot- 
niczych, dr. Nartowski; następnie udzielił biskup 
ks. Nowak błogosławieństwa pasterskiego; imieniem 
robotników przemawiał Zgórniak. Wieczór odbyło się 
ponownie zebranie, na którem wygłoszono odozyt o 
zawodowej organizacyi robotników. 


— Rozprawa prof, Bujwida przeciw redakesi 
„Naprzodu“ i p Klemensiewiczowi skończyła się o 
godzinie 8 w mocy z soboty na niedzielę. Przysięgli 
nie przyjęli za udowodnione, że chorzy często się 
żalili przed prof, Bnjwłdem Ra sły wikt; nie prsy- 
jęli teź za udowodnione kosztów obliczenia surowych 
materyałów du żywienia chorych, zestawionych przez 
obwinionego na 20 halerzy dziennie, natomiast 
uznali, że obwinionemn ndal się dowód prawdy na 
fakta nieodpowiedniego żywienia i zniewalania cho- 
rych do robót oraz bicia dzieci, Na podstawie tego 
werdyktu przewodniczący ogłosił wyrok, uwalniają- 
cy obwinionego p. Klemensiewicza od oskarżenia o 
występek obrazy czci, co do zaprzeczonych przez 
przysięgłych punktów, a uznający go winnym tego 
występku eo do zatwierdzcnych punktów i skazujący 
go na 14 dui aresztu (oklaski na galeryi), z zamic- 
nieniem na grzywnę 140 kor. (okrzyki „hańba* na 
galeryi), Przewodniczący zarządził opróżnienia galeryi 
i sali, Obie strony zgłosiły zażalenia niewaśności. 
— Strajk czeladzi rzeźniczej i masarskiej w 
Krakowie zażegaano na wczorajszej konżereucyi maj- 
strów i robotaików: Przyznano robotnikom 
płacę i skrócenie ozasn pracy, Dziś wybuchł strajk 
czeladzi masarskiej w Polgórzu. 


Z W A EDZIA WY. 
(Pocztą.) 

— Na onegdajszem posiedzenin warszawskiego 

okręgu gubernialnego dla spraw towarzystw zarege- 

strowano 46 nowych towarzystw; w tem mieszczą 


się towarzystwa polityczne, jak klub narodowo- demo: | 


kratyezny, którego założycielami są między innymi 
pp- Tyszkiewicz, Zamoyski i Lubomirski, oraz zwią- 
zek postępowo-demokratyczny ; dalej wiele towarzystw 
naukowych, oświatowych, sportowych, przemysło- 
wych, gospodarczych, spółki spożywcze i związki za- 
wodowe, 

— Na kilku ulicach w Łodzi znowu nieznani 
Indzie strzelali z rewolwerów, przyczem dwie osoby 
padły trupem, a jedną robotnicę zraniono. Z pemię- 
dzy osób, zranionych przy starciach w abiegłym ty- 
godniu, zmarły oztery. 

— W Łodzi z powodu walk bratobójczych 
między robotnikami oraz zbyt wygórowanych żądań 
robotników zamknięto fabrykę Ernesta Vevera i Jul. 
Kindermana. 


Życie warszawskie 
KroniFara warszawskiego „Słowa* pisze pod 
d. 8 bm, 

Któregoś tu dnia spotkałem, późniejszym już 
wieczorem, jednego z moich przyjaciół. 

~= Cóż ty robisz? — pytam go. 

— Chodzę i jestem sły — mówi mi. 

— Albowiem? 

— Albowiem nigdzie usiąść nie mogę. Chcia- 
łom się zabawić nieco tego wieczoru: idę do Nowe- 
ści — niema biletów,,.. 

— Tak, tam „Noc poślubna“. Jakże  choesz, 
ludzie nie lecieli 


aby na sztukę z takim tys 
tułem. 

— Poszedłem do Filharmonii — niema bi- 
letów... 


— Tak, tam Van Loo, francuskie cacko ko- 
biece z holenderskiem nazwiskiem, paryską w:rwą i 
wcale miłym głosikiem. Warszawa poczyna dla niej 
tracić głowę... 

— gBłyszałem, że w Café Bristol jest wyborna 
kapela cygańska. ldę tam w ostateczności. Jak na- 
bił — miejsca niema. 

Ze złości zaprosił mnie przyjaciel na kolacyę. 
Poszliśmy do „Corso*. No, i nie znaleźliśmy tam 
miejsca, | tu było pełno Świutła, pełno gwaru, peł- 
no ludu... Choć źli juś obaj, spojrzeliśmy sobie je- 


dnak jakoś jasno 
mówić: 

— Widzisz ty, jak to wszystko wróciło już do 
warszawskiej sezonowej normy?! Jak to na nowo bn- 
cha życiem i werwą?! 

A moje oczy odpowiedziały jego oczom: 

— Albo to i nie czas.,. 

W tym sezonie nawet funkcyonuje więcej 
miejsco rozrywek, aniżeli kiedykolwiek. 

Patrzcie, gdzie to pójść może mniej więcej 
każdy: Teatr Wielki, Teatr Rozmaitości, Teatr Ma- 
ły, Teatr Nowości, Filharmonia, a mniej wybre- 
dni posiadają jeszcze cyrk, nową instytucyę, na- 
zwaną Cristal Palace, stary  tingel - tangiel 
„Alexandrinę* i wreszcie coś, œo się nazywa 
„Apollo*. 

I w dodatku mamy s dziesiątek wielkich ka- 
wiarni, w większości których grają mniej lub wię= 
cej siarczyście różne kapele, a które nadają miastu 
naszemu, nawet już teraz, ledwo rewolucya mija, 
cechę gościnności i jeżeli nie wesela jeszcze, to w 
każdym razie bujności życia. 

Puls życia Warszawy s pewnością się podnie- | 
sie, gdy nareszcie teatry nasze przejdą pod kierunek ' 
miasta i gdy choć zaległe pensye aktorom i śpiewa- | 
kom zostaną wypłacone. Podobno to jest już nieda- | 
leko. Wyższe władze krajowe wystąpiły same z 
wnioskiem, aby teatry oddać miasta. I komisya te- | 
atralna, tę sprawę rozpatrnjąca, wniosek oczywiście 
poparła. Że ministeryum spraw wewnętrznych deoy= ' 
zyę w tym kierunku poweśmie — wydaje się nie 
ulegającem wątpliwości. Wprawdzie w komisyi tea- 
tralnej odezwsły się głosy przeciwne temu... Ale ! 
czy wiecie, jakim argumentem poparły one swoją o- 
pozycyę? Nie uwierzycie, jak wam powiem. Oto 
„teatry warszawskie są zbyt korzystnem przedsię- 
biorstwem, aby się rząd ich miał pozbywać”. I to 
na seryo. Korzystne przedsiębiorstwo, do którego 
rząd dołożył wiele milionów rubli i które posiada 
600.000 rb. długu. 


EE MZLLNT A 
(Pocztą) 
— We wsi Antokolu, pod Wilnem,  areszto- 
kr: 15 włościan za zaorywanie gruntów dwor- 
skich. 


— Gubernator wileński, pragnąc poprzeć ini- 
cyatyę tow. rolniczego wileńskiego w sprawie orga- 
nizacyi w gubernii kółek  rolniezych, mających na 
celu podniesienie gospodarstwa włościan, poleci? na- 
czelnikom ziemskim wszelkimi sposobami pomagać 
do zakładania tych kółek, 


-- W Mińsku odbyło się zebranie organiza- 
oyjne członków polskiego tow. „Oświata“, którego 
ustawę salegalisowano. 


z POZNANIA 
(Telegrafem i pocztą.) 
0 polski kateehism. 

W piątek przyjmował ks. arcybiskup Sta- 
blewski liczne grono obywateli, którzy w imieniu 
całego Księstwa złożyli mu podziękę za starania, 
podejmowane w sprawie nauki religii w języku 
ojczystym. Przemawiał p. dr. Jackowski z Wron- 
czyna mniejwięcej w te sława: „Zbliżamy się ze 
wszystkich stron dyecezyi do stóp tronu arcybi 
skupiego, aby podziękować za pociechę, daną 
nam wszystkim w okólniku ostatnim, i aby zło- ' 
żyć zapewnienie wierności dla Wiary, dla Ko- 
ścioła i dla Twojej osoby. Bylibyśmy w liczniej- 
szym jeszcze zastępie przybyli, ale niechcieliśmy Cię 
trudzić. W imieniu jednak wszystkich wyrażamy 
Ci naszą wdzięczność za podejmowane starania 
około ratowania religijnego wychowania mło- 
dzieży. Rozgoryczenie ludności, której podania 
do władz szkolnych nie znajdywały uwzględnienia, 
jest głębokie, bo jej chodzi o skarb najświętszy 
i zbawienie dzieci. Mimo wszelkich trudności 
dajemy jednak przyrzeczenie wytrwania w wierze 
i pielęgnowania jej, ku czemu prosimy o twoje 
arcypasterskie błogosławieństwo *. Ks. Arcybiskup 
podziękował serdecznie za ten dowód wspólnego 
odczuwania obaw o przyszłość religijną dzieci 
oraz za obietnicę wytrwania w wierze i za przy- | 
wiązanie do osoby zwierzchnika dyecezyi. Zwró- | 
cił uwagę na to, ża żadnego nie zaniedbał spo- 
sobu, aby spełnić swój obowiązek starania się 
o dobre religijne wychowanie dzieci. To, co! 
uczynił, uważa tylko za prosty swój obowiązek | 
pasterski. Wyraziwszy wreszcie nadzieję, iż Pan | 
Bóg w trndnościach obecnej chwili ześle pocie- | 
chę tak dla Kościoła, jsk rodziców i dziatwy 
szkolnej, udzielił reprezentantom, ich rodzinom 
i tym, których reprezentowali, swojego błogosła- 


w oczy. Jego oczy zdawały się | 


' wieństwa. 


lepszą | 


| dent gabinetu dr. Wekerle, że rząd 


| wyborców z większych posiadłości powiatu Prze- 


Ostatnie wiadomości. 


Otrzymujemy następujący komunikat : 
Jako były delegat do gal. Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego mam zaszczyt sząnownych 


myskiego zaprosić w celu wysłuchania sprawo- 

zdania na czwartek dnia 15 listopada o godz. 8 

popoł. do sali Rady powiatowej w Przemyślu. 
Włodsimiers Kostowski. 


Węgrzy a powszechne glosowanie. 


Donieśliśmy w sobotę, że ma sobotniem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego p. Vajda, Rumun, 
interpelował, czy i kiedy wprowadzone będzie na 
Węgrzech powszechne, równe i t. d. prawo gło 
sowania. Na interpelacyę tę odpowiedział prezy- 
spełni 
swój obowiązek, o ile to będzie w ludzkiej mad 
spełni zobowiązanie, jakie przyjął na siebie, wy- 
kona to, co obiecał, urzeczywistni postulat zasad 
demokratycznych, aby wszystkie powołane 
iuzdolnione czynniki mogły brać 
udział wustawodnwstwie. Rząd nie 
może atoli działać niesumiennie i lekkomyślnie, 
a przedewszystkiem musi się zapewnić, iż będzie 
utrzymany węgierski narodowy charakter kraju. 
Jest rzeczą konieczną, aby górę wzięła 
wola ludności a nie agitatorów. Re- 
forma, którą rząd wniesie, stanowić będzie po- 
stęp pod każdym względem. 

Sejm przyjął odpowiedź tę do wiadomości. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 12 listopada 1906. 


—m—nK 


Wiedeń. Br. Aerenthal w powrocie z Pe- 
tersburga zatrzyma się przez 14 bm. w Berlinie, 
a dnia 15 bm. będzie w Wiedniu. 

Wiedeń. Szefem sztabu generalnego został 
zamianowany feldmarszałek porucznik Conrad 
won Hötzendorf. 


Sejm morawski. 


Berno morawskie. Wczoraj odbyły się po 
raz pierwszy wybory z kuryi powszech- 


p W EZ A O R Z Z e o a oe 


nej do Sejmu morawskiego. Dotychczas 
znany jest rezultat z 7 okręgów wyborczych. 
Wybrano mianowicie 3 (Czechów ze stronnictwa 
katolickiego, trzech socyalistów, a to w jednym 
berneńskim okręgu czeskim posła do rady pań- 
stwa Hybescha, w okręgu czeskim w Mor. Ostrawy 
socyalistę Prokescha, w czeskim okręgu w Mor, 
SchOnbergu posła do rady państwa Elderscha. 
W jednym niemieckim okręgu berneńskim wy- 
brano liberała niemieckiego. 


Dymisya Podbiolskyogo. 

Berlin. Biuro Wolfa donosi: Słychać, że 
cesarz Wilhelm przyjął dymisyę ministra 
rolnictwa Podbielskyego i nadał mu przy 
tej sposobności brylanty do wielkiego krzyża or- 
deru Czerwonego Ora. 

Tymczasowo powierzono kierownietwo mini- 
sterstwa rolnictwa ministrowispraw wewnętrznych 
Bethmann Hollwegowi 


Z ziem polskich. 


Sprawa samorządu. 

Z Petersburga donoszą, że w piątek przyj- 
mował prezes ministrów Stołypin zaproszonych 
do siebie a wezwanych z Warszawy w charakte- 
rze biegłych w sprawie samorządu obywaleli. 
Prezes ministrów wypowiedzial życzenie zazna- 
jomienia się z wszelkiemi opiniami i potrzebami 


, kraja bez wszelkich z góry powziętych przez 


siebie zamiarów. W sobotę zaś rozpoczęły się 
narady. 

Samorząd ziemski i miejski w Królestwie 
polskiem i samorząd ziemski w kraju zachodnim 
wprowadzone być mają jeszcze przed otwarciem 
Dumy. 

Petersburg. Przybyli z Warszawy przedsta- 
wiciele Królestwa polskiego w celu wzięcia u- 
działu w obradach nad projektem wprowadzenia 
samorządu ziemskiego w Królestwie polskiem, 
przedstawili się wczoraj prezesowi ministrów 
Stołypinowi. 

W mowie do członków komisyi dla roz- 
patrzenia sprawy samorządu w Królestwie pol- 
skiem powiedział Stołypin, że jest to sprawa 
pilna, a rząd nie ma w tej mierze żadnych u- 
przedzeń i chętnie przyjmie życzenia przedsta- 
wicieli, oraz zrobi co uzna za celowe dla roz- 
woju kraju. Komisya będzie rozpatrywała dwa 
projekty: jeden gen.-gubernatora Skałłona, a 
drugi komisyi warszawskiej. Zadaniem komisyi 
będzie wypracowanie projektów zasadniczych, 
które ostatecznie załatwi duma państwowa. 


Z Rosyi. 
Zamachy i napady. 

Moskwa. Dziś przedpołudniem rzucono na 
ul. Twerskoja bombę. Słychać, że zamach zwró- 
cony był przeciw naczelnikowi miasta Reinbo- 
towi, który nie odniósł rany. Reinbot zastrzelił 
sprawcę zamachu. 

Moskwa. Potwierdza się, że zamach na ul. 
Twerskiej był skierowany przeciw Reinbotowi. 
Sprawcę zastrzelił policyant. 


Sądy 1 wyroki. 

Władywostok. Sąd wojenny wydał wyrok 
na Żołnierzy, którzy zbuntowali się d. 28 paździer- 
nika r. z. Główni oskarżeni uciekli z więzienia 
śledczego. Ze 107 obecnych 48 zasądzono na 
więzienie, 44 na kary dysciplinarne. 


Petersburg. (P. A.) Wczoraj puszczono na 
wody nowy wielki krążownik „Palladę*. 


Bunt Boerów. 

Kapsztad. Transwalczyk Ferreira i kilku 
innych Boerów wtargnęło do północno zachodniej 
częśei kolonii Przylądkowej i usiłowało wywołać 
powstanie. Napadli oni na dwie stacye policyjne 
i zrabowali broń i amanicyę. Wysłano już oddział 
kawaleryi celem pojmania Ferreiry i jego towa- 
rzyszy a nadto wyprawiono oddział policyi, liczą- 
cy 150 ludzi, do ich ścigania. 

Kapsztad. O napadzie Ferreiry na kolonię 
Przylądkową donoszą dalej ze strony urzędowej, 


| że przy napadzie na stacye policyjne w Abeam 
| i Witkop zraniono dwu żołnierzy. W Abignassaar 


później Ferreira i jego towarzysze wzięli do 
niewoli jednego urzędnika policyjnego. Dalej po 
wiedziano w urzędowem doniesieniu, że Ferreira 
werbuje rekrutów i maszeruje do Zwartnodder. 
Podobno wywiera On nacisk na fermerów, aby 
się do niego przyłączyfi, tłumacząc im, że 
w Transwaalu bliskie jest powstanie. Prócz 160 
ludzi, którzy, jak już doniesiono, odchodzą do 
Prieska, wyruszył inspektor policyi z 15 ludźmi, 
aby odciąć drogę napastnikom. 36 ludzi wypra- 
wiono nad granicę celem zwiadów  Rźąd kraju 
Przylądkowego czyni wszelkie zarządzenia w celu 
stłumienia ruchawki, której nie uważają za po- 
wstanie. Poważne niebezpieczeństwo istnieje o 
tyle, że krajowcy, nie mający prawie żadnej sty- 
czności ze światem zewnętrznym, mogliby dać 
się uwieść przesadnym relacyom o powodzeniach 
Ferreiry. Wpływowi Holendrzy w kraju Przylą- 
dkowym radzą mieszkańcom północno-zachodniej 
części kraju, by stanęli po stronie rządu. 


E 
Dział ekonomiczny. 


B Rewizya trasy i komisya stacyjna w spra- 
wie projektowanej normalnotorowej kolei lokalnej ze 
stacyj Muszyna do Kryniey odbędzie się 
w dniach 22 i 28 bm. i rozpocznie Bię pierwszego 
daia o 9 rano w biurze zarządu zdrojowego w Kry- 
nicy. Projekt będzie na ośm dni przedtem wyłożony 
do przejrzenia w starostwie w Nowym Sączu. 


B Kolej Tarnopol-Zbaraż. W dragiej połowie 
bm. otwartą zostanie w obrębie dyrekoyi kolei lwow- 
skiej kolej lokalna Tarnsp>l-Zborażź ze stacyami 
Taraopol i Zbaraż. oraz przystaakami osobowymi i 
ładowniami: Szlachcińce, Łozowa, Kurniki i Iwasz- 
kowce. Stacy: Tarnopol (istniejąca stazys kolei 
państw.) i Zbaraż (stacyą końcowa) otwarte hądą dla 
ogólnego ruchu, z wyjątkiem przewozu bydła; przy- 
stanki osobowe ti ładownie: Szlachoińce, Łozowa, 
Kaurniki i [waszkowce dla ruchu osobowego i pa- 
kunkowego, a towarowego w ładunkach całowozo- 
wych tylko za poprzedniem pozwoleniem lwowskiej 
dyrekcyi kolei. Na tej kolei lokalnej będą kursować 
dwie pary posiągów imięszanych. które odchodzić bg- 
dą s Tarnopola do Zbaraża o 12 m. 80 w poładnie 
i 3 m. 50 w nocy, zaś ze Zbaraża do Tarnopcła o 
8 m. 10 popołudnia i 5 m. 55 rano. 


B Rada nadzorcza Banku powiatowego w Tar- 
nopolu na posiedzenia, odbytem dnia 9 bm uchwa- 
liła podnieść stopę procentową od wkładek nowych 
z 41, na 4'/40, z dniem 10 bm., stare wkładki 
pozostają do końca roku bieżacego po 41, az 
1 stycznis 1907 będą oprocentowane po 4'/ą "/ę. 
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B Tow akc. pod firmą „Uprzyw. fabryka 
maszyn L. Zieleniewskiego w Krakowie“ z kapita- 
łem 1'/, miliona kor. ukonstytaowało się w Krako- 
wie. Prezesem rady zawiadowczej wybrano p. S. 
Zieleniewskiego, wiceprezesem dr. Steczkowskiego , 
dyrektorem inż. Æ. Zieleniewskiego, prokurzystą Bi. 
sztyzę. 


Z rynków towarowych. 


Bank relmiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 12 listopada. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Liwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotową od 7:80 do 8:—, pszenica na ter- 
minà 750 do 7-70. Żyto gotowe 5'80 do 610, żyto na 
termina 570 do 590. Owies obroczny gotowy 6'70 do 
7—, Owiec obroczny na termina 6.50 do 670 Jęczmień 
pastewny 6'80 do 6'80. Jęczmień browarniany: 7— do 
7:60. Rzepak 00:00 do 00:00. Lnianka 000 do 000. 
Groch pastewny 650 do 70V groch do gotowania 
8.50 do 9.50. Wyka 5'50 do 5:75. Bobik 600 do 6'20 
Hreczka 00.00 de 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
000 do 0:00, kukurudza stara 000 do 0:00. Chmiel no- 
wy sa 56 kilo 00-00 do 00:00, chmiel stary 00:00 do 
00-00. Koniczyna czerwona 50*— do 60-—, koniczyna 
biała 80— do 45-—, koniczyna szwedzka 60:—'do 
70—. Tymotka 30— do 2:—. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
87:— do 87'50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowary 2075 do 21—. 

Budapeszt dnia 12 listopada. Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
14:86—14'88, na październik 15'44—15'46, żyto na paź- 
dziernik 00:06——'—, na kwiecień 13:1€ do 18-18, 
owies na pażdziernik —'— do —*—, na kwiecień 
14:54 do 14'36, kukurudza na paździer. —'— do —'—, 
j 1028 do 1030, rzepak na sierpień 26'40 


Chęć kupna: lepsza 
Usposobienie : dobre 
Pogoda : zimno. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d 12 listopada. (Telegram „Gazety 
Narodowej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 6874-50, węgierskiego zakładu kredytowego 809:00 
Anglobanku 314'00, Unionbanku 56450, Bankn dla 
krajów koronnych 441'50, Bankvereinu 5565:25, Boden- 
creditu 1060:—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
570:—, kolei państwowych 67550, kolei południowej 
17450, tramwaju A. — —, B. —. —, kolei Elbethal 
449'—, kolei północnej 5750, kolei czerniowieckiej 
579'—, alpiny 59925, Rima Muranya 56550, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2650'—, fabryki broni 5638 — 
tureckie tytoniowe 422'— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 674 —, oblig. węg. indemniz, 
94:70, renta majowa 39-05, austryacka renta koronowa 
9890, węgierska renta koronowa 94'75, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9765, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97:25, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10090, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 110'50, 4-procentowe Banku 
kraj. 98-—, 4 i pół proc. Banku kraj. 10:90, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. ——, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98-90, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9810, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9620, losy tureckie 168'15 mar: 
ki 117:68, ruble 253-50, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 88:25. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Radakcya nie odpowiada.) 


Na tegorocznej 
dyolanie uzyskały 


„EE EE ŻALE 
najwyższe odznaczenie Grand Prix. 
Burmeistor i Wain 
Kraków, Busztowa 19. 


wystawie światowej w Me- 


WYPALCGNY ZNAK NA KORKU. 


sote (MATEO 1 MAT TONIEGO 
es Giesshóbler 
stwom Sazerbrum. 


Z LIKWIDACYI SPÓŁKI TAPICERÓW 


aabyte pertysry, firanki, kapy, dywany, materyo meblows 

itp. sprzedajemy alżej cen fabrycznych. Pelecamy własnego 

wyroba meble salonowe, ge sypialnie i pościel taniej 
jak wszędzie. 


JOZEF SCHUSTER i KAZIMIERZ TOCZYSKI 
LWÓW, al. 3 maja I. 5 — przedtem SRÓŁKA TAPICERÓW 
mieszka i ordynuje 


Ur. OKAŁKÓWSKI Pańska 6. 


Wszelkie monety zagraniczne 


kupuje i sprzedaje po cenach 
najkorzystniejszych 


: hankowy i kantor wymiany 


SOKAL i WEIEN 


Zlecenia z prowincyi odwrotną poczią bez 
doliczenia prowizy:. 


Lamin 00 
Nie kupujcie żadnego jedwabiu 


bez poprzedniego pożądania wzorów naszych pod gwa- 
rancyą trwałyen, bardzo pięknych nowości czarnych, 
biały :b i kolorewych. 
Specyalność: Jedwabne materye na toalety 
ślubne, balowe, wizytowe i spacerowe ora 
na bluzki, podszewki etc. od kor. 1'15 do 18— za 
metr. Sprzedajemy wprost prywatnym i posyłamy 
odług wybranych próbek materye jedwabne do miesz- 
knń z opłaconem portem 1 ołem. 


Schweizer & Co,, Luzern 028 (Schweiz) 


Seidenstoff-Export. — Kónigl. Hoflief. 
WE" im" 


Przyjechali doc Lwowa d. 12 listopada 1906. 

Hotel Earopejski. (Alberta Szkowrona). hr. 
K. Błużowski s Dublna. Z. br. Brunicki s Węgier. 
W. Zagórscy z Peretoki K. Jaworski z Ostrowczy- 
ka. S. Źnk-Skarzewski s Żuk. B. Pollak z Wiednia. 
0. Schnellowie z Fiilejówki. St. Koskowir z Podola 
ros. J. Sakowicz z Kijowa. A. Szczurowski ze Stry- 
hanca. E, Obertyński z Udnowa. P. P. Łępkowski z 
Zaszyna. B. Teodorowicz z Zadobrowiec. Radca 
Szumski z Borysławia, Radca Przetocki z Drohoby- 
osa, S. Puntechert z Rozważa. Radca Wiśniewski z 
Jaworowa. A. Maniewski z Rusianowa. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 18 Listopada 1906 Nr. 254. 


i pozostawił ten list dla jasnej pani. Z panem |sychę powietrze w Laubsdorf źle na nią wpływa. 

szambelanem pożegnał się osobiście. — Jeżeli mnie kochasz, Otto, pojedzięsz ze 
Severa mechanicznie wzięła list i szybko | mną nad morze Północne; potrzebuję rozrywki 

rozdarła kowertę. Znalazła kartkę, na której było; odświeżenia się. 

pospiesznie ołówkiem napisane : Szambelan przeraził się. 


pn PA KA PEM m 


mamman FAD M Mk mk an 


Nazajutrz rano skarzył się, ża źle spał, że 
czuje się niezdrów i prosił malarza o przerwę w 
malowaniu. 

-— Nie potrzebuję już wcale pana — za- 
pewniał go Manfred. — Dziś będę malował 


— Dobrze... jestem na usługi pani... ale nie 
wiem, którędy sią zwrócić... 

— Powie pan pierwszemu lepszemu służą- 
cemu lub służącej i zaczeka pan, aż powóz bę- 
dzie zaprzężony — odpowiedziała Severa niecier- 


Natalia Eschtruth. 57 


SPOKÓJ. 


TOM DRUGI. pow Ha TAa E - ' pliwie i zwracając się do Manfreda, rzekła niemal „Otrzymałem teleg am, który dołączam. Mu- — W tym roku wydaliśmy ogromnie duko 
i — Zdaje mi się, że się przepracowujesz — | rozkazująco : siałem natychmiast wyjechać. Za zezwoleniem | pieniędzy, moja kochana, a kąpiele morskie są 
(Ciąg dalszy.) przerwała mu Severa, — Wyglądasz, jak gdybyś —Podaj mi ramię. Jesteś silniejszy od hra- Twojem i Ottona skończę porirat w. rezydgacyi., bardzo. kosztowne. 


Tysiąc podziękowań za okazaną dohreć i gościn- 
ność. Całuję ręce, sługa, Manfred.“ 

-— Ach! 

Telegram opiewał: „Bogaty Rosyanin widział 
w salonie twoją idylę wiosenną i chce ją kupić, 
Twoja obecność niezbędna. Dalsze. zamówienia 


— Dobrze, zostańmy. Mniejsza oto, źe ja tu 
zmarnieję. 

I dostała spazmów. 

W dziesięć minut potem mogła już Severa 
wydać garderobianie rozkaz pakowania kufrów. 

Na resztę lata miała zjechać do Laubadort 


miał. gorączkę. Dlaczego się tak spieszysz? Wy- 
pocznij. Twoja głowa formalnie płofie... 
Podniosła rękę, aby/dotknąć czoła Man- 
freda, lecz on zręcznie się usunął i rzekł z u- 
śmiechem : 
— Jestem zdrów jak ryba. Nie dam wmó- 


biego i podtrzymasz mnie. 
Manfred zdawał się tych słów nie słyszeć. 
— Nie trudź się, panie hrabio. Wiem do- 
skonale, gdzie są stajnie i w najkrótszym czasie 
będę tu z powozem — powiedział i pobiegł 
w stronę zamku. 


Severa przez kilka dni nie była w praco- 
wni i zbladła, gdy zobaczyła, że portret jest już 
prawie ukończony. Wiedziała, że ostatnie pocią- 
gnięcie pendzla oznacza wyjazd Manfreda i no- 
stanowiła temu przeszkodzić. 

Wieczorem powiedziała swemu mężowi, że 


źle wygląda, że musi być chorym i wmówiła w |wić w siebie choroby. . „Rzeczywiście w kilkanaście minut potem nie wykluczone. Hasdecker.* i jej matka, pani Hoff, z oboma synami. Wypro- 
niego, że powodem tego jest męczące pozowanie do Popołudniu była Severa z hrabią d'Auvergne | zjawił się przysłany przez Manfreda powóz. On Severa milczała przez chwilę, a potem za- siła to sobie Ethel. 

portretu. Musi więc nastąpić przerwa w posie- |i Manfredem na przechadzce w ogrodzie, Narax |sam jednak nie przybył, poszedł do ochronki, bo | pytała : 

daeniach, gdyż wszelkie natężenie w porze takich krzyknęła. Powiedziała, że źle stąpiła na kamyq | dowiedział się, iż tam udała się Ethel. — Czy pan Hoff zdąży do pociągu? 

upałów jest niebezpieczne. Szambelan z początku |i skręciła nogę w kostce. , . — Z pewnością, Wyjechał. dość wcześnie. (C d. n) 


Następnego poranku, gdy pani Tempelburg — Dobrze. Podaj mi szlafrok kaszmirowy. 
po nocy źle przespanej obudziła się z ciężką | Zimno mi. 
głową, przyniosła jej pokojowa niespodziewaną |. 
wiadomość, 

-- Pan Hoff wyjechał przed pół godziną 


— Błagam ciebie, hrabio — mówiła, zwra- 
cając się do pana d'Auvergne — wróć do zamku 
i każ przysłać po mnie powóz. 

Hrabia d'Aurergne byłby wołał z nią po- 
zostać, 


bronił się przed twierdzeniem, jakoby był cho: 
rym, ale wreszcie, jak zawsze, dał w siebie wmó- 
wić, co Severa chciała, poszedł do zwierciadła, 
w którem zobaczył, jak mu się zd<wało, bladość 
na swej twarzy i nawet poczuł ból głowy. 


Zarząd dóbr Grzymałów 


(pocsta w miejscu) 780 


ma na sprzedaż 
15.000 ctrx. 


d s 
kartofli stowego nabycia, Opis z podaniem 


Pani Tenapeiburg była bardzo rozdrażniona, 
i ustawicznie w złym humorze. Skarżyła się, te 


DEGBNE OGŁOSZENI: 


po 4 bl od wyraza 


Założone w r. 1882 zalożone w r. 1882. 


Towarzystwo tkaczy 


pod wezwaniem św. Sylwestra 


w KORCZYNIE 


poczta loco, obok Krosna, 


odzamaezone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Prze- 
myślu, Krakowie | na powszechnej wystawie we Lwowie r. 1894, 


poleca Szan. Publiczności ze swego głównego składu wyroby 
czysto lniane, jak: Płótna różnego gatunku od najcieńszych do naj- 
grubszych, dreliszki szare i kolorowe liberyjne, dymy zwykłe i ada- 
maszkowe, ręczniki zwykłe i adamaszkowe, obrusy z serwetami w 
różnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe jak również 
kolorowe, chustki męskie i damskie białe, ścierki w różnych gatun- 
kach, fartusski kolorowe, lniane lub z kręconych nici ze szlakiem, 
kamgarny czysto wełniane, szewioty (zeugi) na ubrania męskie letnie 
i zimewe, różnego koloru i gatunku; itp. wyroby w zakres tkarstwa 
wchodzące. 779 


_ UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu 
ani też nie wysyła żadnych agentów, lecz ma skład tylko w Kor- 
ezymie (przy szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy. 


Dobra ziemskie 


Za Najwyższem zezwoleniem Jego ces. i król. Apostolskiej Mości 


XXV. c. k. Loterya państwawa 


dla dobroczynnych celów wojskowych. 765 


Ta loterya pieniężna, jedyna, prawnie w Austryi zeawalo- 
na, posiada 18.389 wygranych w gotówce w łącznej kwocie 


512.880 kor. 
200.000 koron wsetówce 


Główna wygra- 
na wynesi 
. Ciągnienie 
mieodwełalnie 20© grudnia 1906 r. 


Gera losu 4 or. 


Losy te nabyć można w oddziale dla losów państwowych 
Wiedeń III. Vordere Zollamstr. 7, w kolekturach  loteryjnych, 
trafikach, w urzędach podatkowych, poczt -telegraflcznych, oraz 
urzędach kolejowych, w kaniorach wymiany itd. Wykaz losowań 
otrzymują kupujący bezplatnie. Posyłka losów jest wolna od 
opłaty pocztowej. 

Z e. k., Dyrekcyi loter. (Oddział lesów państw.) 


25.25.2585 353505 


~ Kazimiera Matczyńska 
z Dworu Lapszyn, 


wyprowadziła się do Kołomyi, 
ulica Mnichówka — i tam dalej 
prowadzi przemysł domowy. 


Z d ieki w Jeaierza- 
arzą pas | oach ad Bor- 
szczórr, wysyła w pięciokilowych blaszuu- 
kach, wszystko opłatnie, prawdziwy miód 
lipcowy w cenie 6 kor. 50 kal, a wyborny 
miód lipowy w cenie 7 koron, Wysyła 
również miody pitne odszczególnione na 
kilku wystawach, a to stołowy  kasztelań- 


176 


Gospodarstwo "ybne Krakowiac 
ski królewski i miody pitne owocowe jak pod Radymnem 


Borówczak, Maliniak, Dereniak, Wiśniak, sprzedaje narybek najszlachetniejszych 


Winogroniak,, Ożyniak itd. w pięciokilo-| 
wych blaszankach, wszystko opłatnie wi 
cenach od 6 kor. 40 kai. do 6 kor. 80 h. 
Cenniki na życzenie Iraako. 211) 
| 

P Ż nyisi udsiea Otte Kleusch, 
0 ycZznI Berlin, Schoabauser | 
Allee 128. Kossta będą z peżyczki odcią-' 


iste, Ni 2 óry.| ` è . 
Gir riar ia we *"E"|po cenie 2 korony za jednę kopę w jesieni aż do lodów, zaś po 
3 korony za kopę na wiosnę do końca marca. Refćktanci racaą 


Pir a hm zgłaszać się na miejsce z beczkami, — Zamówienia przyjmuje |4 
2.000 koron į uro KE Zarząd dóbr. 704 Cenniśi i próbki na żądanie wysyła się franko. 
sea ków Se . Patara GRO s Z poważaniem 
ników Sokołowskiego, L= 777% a © p Wagi elzcy'a. 
— -— Ruch pociągów kolejowych 
Drut paa l pa Raz Pi, WS ONE a TOA Zaka. Pelecam do ciągnienia w dniu 15 listopada : 


4% węgierskie losy hipoteczne 


główna wygrana koron 70.000, w ratach miesięcznych po k. 9—, I0*—, 15— 


Weg. losy premiowe 


główna wygrana na cały los k, 300.000, główna wygr. na pół losn k. 150.000 
cały los na raty miesiąozne po kor, 15 — 25, 
pół losn » 2 sv » EEA 


wyrobów żelaznych, metalowych, Lwów; 


Rynek 45. 748 

3 ję zaręczynowe, obrączki/(4 
Pierścionki sise oraz wicie 
wyreby ze złota i srebra poleca F. Kwa-| 
śniewski, Lwów, pl. Haliek' l. 3, przyj-| 
muje wszelkie obstalunki i repetacye. 174 


Przeciw liszajom | astmie, | | 


załądać bezpłatnych prospektów i wiary-| 
godnych poświadczeń. ©. W. Belle, [7% 


(Czas środkowo - eurepejski). 
E o e - — łn 


POCIĄG 
posp.| osob. 
przych.o g 


p Ze Lwowa do 


(z dworea głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlabadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmez5 
e 1/5 do 80/9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
zudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Wat: 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu. Sanoka, Mez5 Laboroza, Rymanowa, 
lwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 


Do Lwowa z 
ima dworzec główny) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, 
M orocuvy (od 1/6 do 30/8 wł.), Delatyna (od 1/10 do 
80/4 wL), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
dina. Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karle- 
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzesz ? 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
| badu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są- 


3 losy Kredytowe ziemskie z r. 1880, 


główna wygrana 90.000 koron 
w ratach miesięcznych po koron 10'—, 12—, 15'.. 


| Ickan, 


Cenę ustanawia się na podstawie każdorazowego stanu kursu, jak naj- 
nitsza, Wyłączne, niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wystawionego 
dokumentu sprzedały, już po złożenia 1. raty. 755 


0 © zywania Pd za (p. Tarnów), Zak Jasła, Krosna, [woni liczki, Oświęcima 
land, 215 nij Yei Uzg  -cabozzjy JE co woni i * Edward Urban, dom bankowy, Berno, 
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) TTB Iokan, (Jass, Bukaresztu, Bot Żyd Potato 
7 e Fyrrrvrvvvy' E 6'10| Ickan, Czortkowa, Kałuasa. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 m z p... dee Fi | BEŻ azani, ine rok, Putny” Wielki plac 38—25 (we własnym domu). 
A k > a La Aaaa do 80/9 wł. w niedzielę 1 rz. k. święta), Kśrozmez6 Dorny Wat (od 1/5 do 30/9) Buozał a adóo Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye, 
$ od (1/5 do 80/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Czudina, | __ 6:20] Poawałatź Jk (Kijow. EA Bro P> b 
Borodiny, Putny, Dorny Watry, >uczawy Hu J Ee E tE WA 7), p pzozyniee; 
Elektryczna — | T20| Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów A. „A „6; OTL > luj | 
| z T ao A i Borysławia, Kałusza — 7:30| Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia Obwieszczenie. 
pa arnia E 8-05 TE A Żydaczowa 8:25] — wyj" NIA, Pei 510%. jj; 
ý > uDaczowa, yrowa, ozwadowa, adbrzezia - R a F a 
EK aw DE kor raadi nowe Onova (p Tardw, Zakopanego p. Kruxóy JJ | Nimiejszem zawiadamia się Panów wła- 
o o wł. 
— 8:45 


Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Khs Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
ta żę Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
pa brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), Wie- 


liczki, Oświęcime, Zakopanego (p. Podgórze PŁ. od 


8:35 


ścicieli dóbr tabularnych powiatu Buczac- 
kiego, że rozpisany na dzień I5 listopa- 


badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (prez 
rze-Piaszów), Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), 
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl) 


Leonarda Soleckiego, 


„we Lwowie, wl. Batorego 


l b ae ? | rd _ ab Kołomyi, o G Śl, PRO Körözmezö 25/6 do 15/9 wł.) 
poleca wyborne mM fki kaw codziennie — 1636] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 8:55] Sambora, Si TEŻ R 
iwieżo palonych : = g A A — , Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, y £ 
(hę Ming I sł ao A] — | dieo kawooznegą ak eya Baryka Kociawiay | — | gao roan aa Nowego heca Orłowa (od 3/7 do io wy >  |DA W bór delegata z okręgu wyborcze 
eee - Tao = Krakowa, (Berline, Wroolawia, Wiednia, karisbadu, Pragi) a. X). Kakussa, Delatyaa (p. Kolomyją), Saeba JJ |go Buczackiego i tegoż zastępcy został 
i hs b sm, 3 M „m Ni AREA, aate O zóWE TY Peel Rymanowa, | Berhomethu, Czadina, Balow lec, Suczawy | p 
m E i b fl WONICZA, "ANoXa, yrowa (p. Przemy! | = ak - a 
Wszystkie powyższe mieszanki kawy wy.| 140] — |lckan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kooma: | P A A. MA amia odroczony na dzień 30 listopada 1906. 
brane są 7 najszlachetniejszych gatunków i nia, Nowosielicy (p. Zuczkę). Serethu, Radowiec, Ber- | Podwołoczysk. (Kijowa. Odessy) Brodów, Kopyczyniec 
odznaczają siej |smakomitym ama- | hemetu (w poniedziałek), iuozawy s Czortkowa. Żaleszczyk Husiatyna Skały, Iwania Z Rady nadzorczej 
kiem i zapachem, ora: wydatnością, a. 1:50] samabora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonicza, pustego Grzymałowa i | z al. Tow kredytowe o ziemski 
piei PIĆ Wait ogan jeny pa dyr kid 7 Ickan, (Botusran Jass, Bukaresztu, Rałusza, Czortkowa ga”. ALT £ SKLEZO. 
najtańsze w ażyciu. —_ | Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dorny We Lwowie d. 10 listopada 1906. 178 


3:55] Tuchli iod i5/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
437| Jaworowa 
450| Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Raw 


Watry, buczawy, Nowosielicy 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 


ruskiej 


. . 
525| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), . t rzemysi a 
sama || | ECON ewa| | |. ZDRNECEREME || g do obsadzenia następnjące posady 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa Kotomy8 ME E , y , r 


akatki sscsególniej tajnych grzechów 
mlodośoci oraa innych nadnżyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda-f 
niach rospowazęchniona książka ilustr, 


Dra Retau'a 


|chrona własna 


=P Cens wydania polskiego 1 zł. 
Cena wydania niemieckiego 2 sł. Tyeią- $ 
ce znalazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a z4 użyciem kuracyi w książce 
tej zaleconej, zapełma awą siłę męską. 
Za nadesłaniem franco należytości, otrzy- 
ma się książkę w kopercie przez "aga" $ 
szyn wydawnictwa FH. F. Bieroy w 
Lipsku (Ver'ags-Magasin Leipzig, Neu- | 

markt j4) w Nieczech. 601 


5'5 


5-45 


BEUS i 
9208 


1 


Z powodu wydzierżawienia uae.j 

jątku odbędzie się w Choreośnt-| 

ey koło Mościsk, pół kilometra odj 
stacyi kolejowej oddalonej 


licytacya | 


z wolnej ręki w dniach 19, 20,] 
121 listepada br. na imwen- 
tarz żywy i martwy, a to:| 
15 sztuk jałownika, 30 st. dojnych| Fai | 
krów, 24 koni, cztero-skibowe kul- | 
tywatory, siewniki, maszyną do 
młócenia, skombinowana do pę-| 
dzenia motorem lub końmi, wogóle 
wszystkie narzędzia w jak naj- 
lepszym stanie. Stacya kol., pocz- | 
ta, telegraf w miejscu. Do każde- 
go pociągu oczekiwać będą po- 

wozy. 759| 


7:00 
11-25 
205 — 
525 


i Krakowa, (Berlina, Wrooławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 


(p. Przemyśl) 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa\ę Brodów, Potutor, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Szały, Kopyczyniec, 
Grzymałowa 
Ickan, Żydaczowa, $ałusza, Nowosielicy, 
methu, Czudina, Brodiny 


Sambora, Chyrowa, Sanoka 


Jaworowa 


Serethu, Berho- Podwołoczysk 


Krakowa, (Wiednia, W; 


Kocmyrzowa. Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 wi.) Orłowa (od 17% do 15/9 wl), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Chyrow» (p. Przemyśl) 

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Korósmez0, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, *nczaw 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jnsła, RA Iwonicza, Ry- 
manowa, Fanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- 
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Ña- 
noka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Podwołoczysk, (Odessy, joma) Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławceamnego, (teszta), KSałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Kochawiny 


Sącza. Orłowa, Zakopanego (p. 
Rawy ruskiej, Sokala , 
Stanisławowa, Czortikowa, Husiatyna 


Przemyśla (od 1/5 do 30 
niedzieli i święta rz. kat), 
Watry, Suczaw 


Sambora, Chyrowa, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 


panega 
Stryja, Drohobycza, Borysławia 


a A OO | A 


ana dworzer „Podzamcze” 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Graymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Mopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Bro- 
dów, Grzy małowa | 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Husiatyita, Czortkowa 


236] — j 
leszczyk, Husiatyna, Ska 


lowa, Czortkowa 


aleszczyk, 


„UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw. pasaż Hausmana 9. 


Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, £anoka ;p. Przemyśl) 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
rocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 
rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka 


Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Hasiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


/9 ajh 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delat 
Berhomethu, Czudina. Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Banorët Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 


Krakowa, | Wiednia, Wrocławia, ats AI 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Ch 


Ż dworca „Podzameze* 
6'35| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 


11-15) Podweloczysk, Bradów, Potutor, Grzymałowa 


Podwołoczysk, Kijowa, R: Brodów, Kopyozyniec, Za- 
y, Iwania pustego, Grzyma- 


*84f] Podwołoczysk 
1 Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniac, Skały, Iwania pustego, 
Potutor, Husiatyna, 


p. Przemyśl) 
Taznów), Oświęcima 


a (od 1/6 do 80/9 oo 
yżnicy, Nowosielicy, 


Dynowe, Tar- 
abówki, Zako- 


Kopyczyniec, 


Grzymałowa 


1) dwóch praktykantów lasowych z poborami tytu- 
łem pensyi i dodatku 600 koron, tytułem spłaty wiktu 600 koron, 
z wolaem pomieszkaniem kawalerskiem i opałe:i. Starający się o 
te posady mają się wykazać świadectwami ukończeuia c. k, wyż- 
szej szkoły ziemiańskiej we Wiedniu, lub szkoły lasowej wo Lwo- 
wie i metryką chrztu. 761 

2) Dwóch manipulantów tartakowych, z poborami 


| 1200 koron zasługi, z wolnem pomieszkaniam i opałem. Wymaga- 


ną jest biegłość w obliczaniu kubatur, znajomość prowadzenia 
rachunków i manipulacyi tartakowej. Pierwszeństwo mają, którzy 
się wykażą praktyką fachową. 

Stsrający się o te posady msją dostarczyć do podań świa- 
dectwa i metrykę chrztu. 

Podania na powyższe posady pod 1) i 2) należy wnosić pod 
adresem: Nadleśnictwo dóbr Hrabstwa Tenczyńskiego w Ten- 
czynku, w terminie do 20 listopada 1906. 


Fabryka dachówek 
Jana Ghorośnictiego 


ww Chorosmnmiecey 


Stacya kolei i poczta w miejscu 
poleca 


Dachówki różnokolorowe, płytki na posadzki, oem- 
bryny na studnie (specyalne), oraz wszelkie wyroby be- 
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotuikami. 

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 16 


Z drukarni i ltogratii Uilier., Neumanna : 3p. 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Koateski 


